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Czy p jpn wił się w r. 1933 stan efccnomiczny Niemiec?
Z okażji ot-wnreia lipskich targów 

niemiecki minister propagandy dr. 
Goebbels z ■wlascrwem mu kraso- 
mówstwem przedstawił postępy nie­
mieckiego gospodarstwa narodowego 
w 1933 i

Vrmje bezrobotnych, klóra v 
styczniu 1933 r. sięgała 6,01 milionów, 
w styczniu 1934 r. udało się znmiej- 
zyć do 3,77 m ilj , to zn. o 2,24 milj. 

Liczba upadłości zmniejszyła się o 
46%. liczba zgłoszeń o zapobiegnięcie 
upadłości o 76%. W ytwórczość ilo ­
ściowo wzrosła o 12%, zaś wartość jej 
2 38 do 41 m iljaraów  Wy twórczość 
i obrót ianryk maszyn wzrosły z 80 
aGlj. mk. w styrczniu 1933 r. do 140 
muj. "w grudniu tegoż roku. W  prze­
myśle budowlanym liczba zatrudnio­
nych zwiększyła się w  r 1933 o 60%. 
W  1933 r. zbudowano 200000 m ie­
szkań, o 40000 więcej, niż w roku po­
przednim W ytwórczość samochodo­
wa wzrosła o 121% w porównaniu do 
roku poprzedn.ego. Żeby wyjaśnić to 
■"'szystko najbliższym przykładem —  
liczba firm , biorących udział w tar 
gach lipskich, zwiększyła się —  w po­
rów taniu do r. poprzedniego —  o 
1200. Cyfry te posiadają dostatecznie 
wyraźną wymowę i nie wym agają ko­
mentarzy... *). Tak m ówił ar. Lioeb 
bels“

Istnieją jednakże sceptycy, którzy 
statystyki nie biorą za dobra monetę. 
Pewien bardzo znany profesor sta­
tystyki m ówił przy .jakiej- okazji: 
„Są trzy stopnie kłamstwa— kłamstwo 
zwykłe, kłamstwo duże i... statysty 
ki ’

My nie podzielamy w zupełności 
zdania tego uczomego. Zdziwiąjące jest 
jednakże, t e  dane o stanie bezrobo­
cia w Niemczech są sprzeczne. Min. 
dr. Goebbels utrzymuje, że liczba bez­
robotnych w Niemczech zmiejszyła 
się o 2.24 inilj. Cyfra imponująca. 
Ale inny hitlerowski działacz, saski ko 
misarz pracy Haase znajduje, że to 
za mało W ówczas, gdy minister pro­
pagandy na otwarciu lipskich targów 
opowiadał, że bezrobocie zmniejszyło 
się o 2.24 milj., Komisarz Haase w 
tymże samym Lipsku na publicznem 
zebraniu w „Konkordia Festsuie" o- 
znajmił, że liczba bezrobotnych 
zmniejszyła się o trzy m iljony!

Oczywiście, jeżeli się już operuje 
nailjonami, to jakieś tam 800.000 jest 
bagatelką. Można je doliczyć, można 

odliczyć. Jeżeli Kom>sarz pracy Ha 
ase dodał 800.000 to statystyka kas 
szpitalnych 800.000 odjęła. Według 
je j danych liczba objętych ubezpiecze­
niem społecznem robotników i pra 
cowników w roku 1933 zmniejszyła 
Sa; o 1,4 milj.

W ten sposób mamy scisłą cyfrę 
<*>ób które otrzymały w Niemczech 
w 1933 r. pracę —  1.4 milj. Inne cy­
fry (2.24 —  3 m ilj.) -wykazują tylko 
-bmiejszenie Hości zarejestrowanych 

bezrobotnych i w rachubę przy ocenie 
spadku bezrobociu brane byk: nie mo- 
?:1, bowiem można być bezrobotnym 
1 me otrzymywać zasiłku, a więc i nie 
Ggu1'ować w spisach.

Jeżeli oficjalna liczba bezrobot- 
nycK zmniejszyła się o 2.24 milj.. pra- 
ct' *aś otrzymało (według tejże ofic jal­
ne j niemieckiej statystyki) ly iko 1.4 
tnilj., to powstaje pykanie, gdzie się 
lKiaziała reszta —  800.000 bezrobot- 
iych Odpowiedzi na to pytanie nie- 
atwo udzielić;, ale to nie jest istotne. 
‘ lnild w tem wielkiej sztuki, tyłka

zwczność.
^n ie j ciekawymi lakiem jest i 

a °  °Lc/jność, że wpływy podatkowe 
p acy zarobkowej (Lohnsteuer) w 

porównaniu do r. poprz. zm niejszył" 
J?  °-  ̂ , ^r0c- Jeżeli wziąć pod uwa-

i‘Ł>- SlfłvvLa podatkowa nie była 
i  ztma> w-yjdywa wniosek, że

,'! w 'b łaconej w- r, 1933-m płacyZiiroł>lv()\ypj ? r • . . ol/
W  ten śn ij , r,KMszvła się o 8 /, proc.

. f ' °b  niamy następujące cie-
iiracow aiW’ ° llio: iiczba robotników

^pracownrków. z w i a ł a  sit o , * 
mhj kw ota zaś p )aPy -ai.obkuwe Wv

?Z ™ Ł Z hĈ K™ ' i Pracownikom
nie tej zagadki' j° f 1* ,/ oc- Rozwiił za-
Jeżeli ilośe robot,, Łn ' 'T czi,i łi,lwe 

•i- x w °tm kow wieks/^ o 1 4
milj. niz w  roku p o m ^ ,, ■ ,
ła w ogólnej sm niSo 8^  m 0trzynia'.
płacy -zarobki. „ t-i £  n l:i -Pr° r ‘nn)ej
m ilj: cy fry  r Z l n °  ' A
przednim, to znaczy żp ć roku P<-

urobkowa robotnika 'żosfa raT n ! S  
szona nominalnie. A PoniL.,Ka, ce^J 
szeregu DrzeanySł<JWych vyro-)ów ja^

rów nież produktów spożywczych, dzie 
ki polityce kartelow^ęj i agrarnej, zo­
stały zwiększone, przeto płaca zarob­
kowa zmniejszyła się nielylko nomi­
nalnie, lecz i realnie.

Zupełnie słusznie saski komisarz 
pracy Haasi na publicznem zebraniu 
w Lipsku ozna jm ił: „Zdobycze w wal 
ee z bezrobociem zawdzięczamy prze- 
dew.szystkieni ofiarom, złożonym 
przez roDotników“ („Neui Leipziger 
Zeitung1' z 2 marca b. r.).

Imienni słow^yę zatrudnienie więk 
szej Hości robotników łiyło csiągnię- 
te przez obniżenie stopy życiowej ro­
botników, pracujących poprzednio. 
Ewa tego celu oczywiście, konieczne 
było unieszkodliwienie związków za 
wodowych. Ale jeżeli to powodzenie 
w walce z bezrobociem osiągnięte by­
łe przez obniżenie stopy życiowej nie- 
lylko średniego robolnikaf . ale całej 
klasy robotniczej wrogóle, to jest rze­
czą jasną, że nabywcza zdolność ogól­
na nietylko nie wzrosła, ale odwrot­
nie - zmalała.

I znowu/ o fic j i na n»uuięę,ka sta­
tystyka w' zupełności to potwierdza. 
VVedług danych .Foisctnmgstelle fiir

den Handel" obroty7 w7 handlu deta­
licznymi zmniejszyły się o pól iniljar 
da marek w  porównaniu do roku po­
przedniego. W  porównaniu do roku 
1928-29, gdy obroty w handlu detalicz 
nym osiągnęły7 35 m iljardów. obroty 
handlowe w r. 1933 zmniejszyły się 
o 10 proc. Ciekawe jest przylem, że 
obroty w  branży produktów spożyw 
czyrch spadły w7 poiównaniu do r. po 
przedn. o 3.5 proc. (l^rzy zwyżce ilośck 
zatriKlnionych robotników i pracowni 
ków o t.4 m ilj.!).

W  innych dziedzinacli handlu ten 
delicja była niezupełnie jednakowTa. 
Obrót w branży damskich ubiorów 
zmniejszył się o 4 proc., obuwia — 
wzrósł o 4 proc. To  ostatnie jest. 
zrozumiałe —  S. A. otrzymała nowe 
buty. W  pozostałych dziedzinach go­
towych ubiorów i b iilizny obroty istot 
nie się nie zmieniły. To samo da 
się powiedzieć o handlu meblami (a 
to pomimo pożyczki posagowej!). 
Zbyt porcelanowych i szklanych w y­
robów i przedmiotów elektrotechnicz 
nycb w dalszymi ciągu maleje. W  bran 
zy przedmiotów Kuchennych obroty 
zwiększyły się o 4.5 proc. Najbardziej

pomyślną konjunkturę zanotowano 
w har.dlu saniochodow ym. —  Nowa 
arystokracja, wyłoniona przez .na­
rodową .ewolueję“ , zaopatrzyła się w 
samochody.

O rozwoju niemieckiego saniocbo 
dowego przemysłu w roku 1933 daje 
wyobrażenie następująca liczba: wyt. 
wórczość wzrosła o 97 proc.ł). W  r. 
1933 niemiecki przemysł automobil? 
wy wyprodukował 92270 samochodów 
os-obowych i ciężarówek Zresztą i w 
niektórych innych dzn^tzinach w y t­
wórczość wzrosła.

P R C D U K T '933 1932

, w  mi j. tonn

Crm ent 3.48 2 8

Sial su ro w a ............................... 7,58 5,74

W y ro b y  wa lcow ni 5.46 4.23

R op a  nahow a  .......................... 0.23 0.21

B e n z o l ................................ 0,25 0,23

BB

Wzrost wytwórczości cementu znaj­
duje się oczyw-iście w ścisłym związku 
z rozwojem  budownictwa, suDsydjo- 
wanego przez skarb.

■  ■ W

Charakterystyczne jest. chociaż, 
nieznaczne, zwiększenie wydobycia ro 
py i benzolu iv Niemczech. Ilustruje to 
dążenie do emancypacji w dziedzinie 
zaopatrzenia w płynne paliwo. Tent 
właśnie sie tłumacz) związane z ogro- 
mneini wydatkami inwestycyjnemi 
wydobyw anie sztucznej ropy w Len- 
naę7- Werke. Zdaniem wybitnych wo 
jennycb ekspertów. Niemcy przegrał? 
pierwszą wojnę światową wskutek 
braku jiłynnego paliwa. Oczywista, że 
w7 liczbie przygotowań do kolejnej 
wojny zabezpieczenie dostawy płyn 
nego opału spełnia dominującą rolę. 
Teże 1 i zwrócimy w dodatku uwagę na 
zwiększenie produkcji stali o 33Vs 
proc , to zdanie Stalina o*,‘,wojenno- 
u iflacyjnym “ charakterze ożywienia 
gospodarczego Niemiec nabiera cech 
realnych.

W idzim y więc pewne (niekiedy 
nawet b. znaczne) zwiększenie wvt\vór 
czości w szeregu dziedzin przemysłu 
związanych z ingerencją państwa, po­
dyktowaną względami narodowm- 
państwowego charakteru. To zwiększę 
nie dotyczyło jednakże przeważnie 
(jeżeli nie wTvłącznie) produktów wyt-

Zamknięcie sesji budżetowej
S^jnu i Senatu.

V» ARSZAWłW (łJal)- Hzis o godz. 10.15 dyrektor Biuru ITawnego 
Prezesa Rady Ministrów7, Władysław- Paczoski p rzyb jł do gmachu Sejmu, 
gdzie doięczył p marszałkowi Swilalskiemu zarządzenie Prezydenta Rze­
czypospolitej, zamykające z dniem dzisiejszym sesję zwyczajną i budże­
towy Sejmu. 0  godz. 10.30 zarządzenie podobnej treści doręczył dyrektor 
Pac/oski p. marszałkowi Senatu Władysławowi Raczkiewiczowi

Zarządzenia te brz.mią:
Zarządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej w sprawie zamknięcia sesji 

zwyczajnej i budżetowej Sejmu:
Na podstawie art. 25 Konstytucji zamykam z onicm dzisiejszy m sesję 

zw7j  ezajną i budżetową Sejmu.
Warszawa, 16 marca 1934 r. Podpisano:

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
IGNACY MOŚCICKI.

Prezes Rady Ministrów 
JANUSZ JĘDRZEJEWIC.Z.

Zaczadzenie Prezydenta Rzeczypospolitej w sprawie zamknięcia 
sesji zwyczajnej i budżetowej Senatu:

Na podstawie art. 37 Konstytucji zamykam z dniem dzisiejszym sesję 
zwyczajną i budżetową Senatu.

Warszawa, 16 marca 1934 r. Podpisano:

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
IGNACY MOŚCICKI.

Prezes Radv Ministrów7 
JANUSZ JĘDRZEJEWICZ.

Inauguracja T-wa Badań Polski w Gdańsku.

Po napadzie na prof. Handelsmana.
W ARSZAW A (Pat). W  związku z 

napadem na prof. Handełsmana na 
terenie uniwersytetu naczelnik wydzia 
jłu polityki ośwńatowej ministerstwa 
WR. i OP. p. Kawałkow7ski udał się 
d< mieszkania prof. Handełsmana i 
złożył mu kondolencje w imieniu mi 
n.stra Wacława Jędrzejewńcza.

W ARSZAW A. (Pat). W  związku z 
.zajściem na uniwersytecie, wuirszaw 
skim jego magnilicencja retkor U. W  
prof. Pieńkowski był przyjęty aziś 
przez ni-nistra W R i OP. W. Jędrze- 
b ‘W7icza.

W ARSZAW A (Pat) Senat U. W  
na dzisiejszem posiedzeniu zatwier 
dził zarządzenie o zawieszeniu w7ykła- 
dów, które obow iązywać będzie aż do 
odwołania. Rada wydziału humani­
stycznego 81 WT. uchwaliła zw rócić się

do profesora Handełsmana z prośbą 
o zachowanie godności dziekańskiej. 
Senat poparł uchwałę rady wydziało 
wej, wystosowując do prof. Handels- 
mana pismo treści następującej:

„W iee  Szanowny Panie Dziekanie. Seral 
U. W ., wstrząśnięty do głębi wiadomością 
o  haniebnym zaiuaeliu na twą osui>ę i prze j 
ty wielkim  smntkiem. i troska w  związhu z 
uiyślt o łem, że na lerenie U. mogli się 
Ciiaieże zdolni do łaniego czynn nikez^mnley, 
przesyła Ci wyrazy gorącego współczucia ó 
raz zapewnieuia najgłębszego szaeunku oraz 
pełnego uznania twoich zasług dla uniwersy 
tetu, a izczesolni’  w  pracy nauczycielskiej, 
lak bardzo ofiaruej i owocnej'1.

Na ręce relkora Pieńkowskiego 
wpłynęło pismo rektora politechniki 
prof. WarchałowTskiego, składające 
wyrazy współczucia dla prof. Handel 
smana i potępienia dla sprawców ohy 
dnego czynu.

Rozmowy rzymskie.

GDAŃSK. (Pat) W czoraj w ieczo­
rem wT audi ratusza staromiejskiego od 
było się inauguracyjne posiedzenie 
Gdańskiego Towarzystwa Radań Pol 
ski. Na posit“dzeniu ohfKmych było kil 
kaset zaproszonych gości.

P K ZE M Ó W IK N IE  PRI Z. RAUSCH NINGA.
Posiedzenie zagaił prezydent Senaln 

Rauschnlng, w  imieniu Towarzystwa witaiac 
ze szezególnein zadowoleniem komisarza gen. 
Rzplitej min. Fapee, następnie wys. konusa 
h m  L igi Nar. Lestera —  oraz przeusławicie  
la Rzeszy Niem. konsula gen. Radowitza. —  
Mówea oświadczył, że pragnie mówił1 o Pol 
see. oraz o stosunku narodu niemieckiego dc 
swego narodu sąsiedniego, wskazująe, że 
szczera wola do usunięeia przeciwieństw poi 
wala obecnie dotykać też bolesnych miejsc, 
polsko-niemiecki pakt pookjowy stworzył ho 
wiem nietylko dla państw zainteresowanych, 
leez również i dla Gdańska poezuele nadz­
wyczajnej trwałości i pewności, które w  cza- 
sai h powojennych nigdy nie miały jeszcze 
miejsea. Byłoby postępowaniem niesuni.cn- 
nein oraz ciężkim grzechem wobce utrzymy 
wanrgo z tak wielkim trudem pokoju w  E u ­
ropie, gdyby podsuwano współm  in zamiarom  
pokojowym jakieś reservatio inentalis. —  
\Vkońeu prez, itausehning prosił komisarza 
gener. min. Papee o przyjęeie członkostwa 
honorowego towarzystwa, dziękując mu rów  
nocześnie za jego wielkie zasługi, położone 
na polu polityki porozumieniu między Pol 
ską a Gdańskiem i wyrażająi nadzieję, że 
atmosfera zaufania pi-zy jego czynnej współ 
pracy rozwijać się bedzie, jak  najlepiej.

P R ZE M Ó W IE N IE  M IN . PAPEE .
W odpowiedzi zabrał glos min. Papee, ktń 

ry na wstępie podziękował za ofiarowaną  
mu zaszczytną godność honoiowego członku 
Towarzystwa Mudjńw nad Polską, zaznaeza 
jąe, że przyjm uje tę godność przedcwszysl 
kiem jako przedstawiciel rządu i narodu poi 
skiego, który związany jest nierozerwalnie 
z, Gdańskiem, nietylko długowieczną trądye 
ją  ale i obecną rzeczywistością. Rząd polski 
i naród polski —• tak bardzo zainteri sowany 
rozwojem  i rozkwitem swego drugiego por 
tu, pragnie dobrych stosunków z Gdańskii m, 
wychodząc z założenia, że i obecny senat, be 
dąc wyrazicielem panującej na tym ten nie 
ideologji naroduwo-soejalistyezni j, dąży 
szczerze do zbliżenia z Polską i wzajemnego 
>>oznauia i pogłębienia wiedzy o sobie i Id.* 
eego za tem pogłębienia szacunku jednej

stron., dia urugiej. To —  podstwa zbliże­
nia. to istotne czynniki współżycia.

Wkoricu min. Papee złożył Towarzystwu  
życzenia owocnej działalności I zapewnił o 
sympatji i popareiu rządu polskiego.

Po przemówieniu komisarza gene 
ralnego Rzeczypospolitej prezydent 
Rauschning, jako -prezes Towarzystwa 
wygłosił referat o celach Towarzysf 
wa Radań Polski. Zadaniem Towarzy 
stwa jest m. in. obudzenie głębszego 
zrozumienia dla losu celów i form y 
Polski odrodzonej.

RZYM. (Pat) Przez cały dzień 
wczorajszy trwały prace rzeczoznaw­
ców gospodarczych. Po południu od­
była się konferencja Mussoliniego z 
Goemboeszem i Dollfussem Jest rze 
ezą charakterystyczną, że oficjalny 
komunikat, wydany po tej konferen­
cji stwierdza, że tematem przeszło 2- 
godzinnyeh rozmów tych trzech mę­
żów stanu, były zarówno sprawy gos- 
podarczi, jak i polityczne, interesują­
ce trzy państwa.

W  godzinach popołudniowych kan 
eierz Dolłfuss i premjer Goemboesz 
przjjęei byli przez królewską parę 
włoską, która podejmowała ich śnia­
daniem. Poza członkami rodzipy kró­
lewskiej w śniadaniu tem wzięli udział 
Musśolini, w łoscy ‘ podsekretarze sta­
nu spraw7 zagranicznych i prezydjum 
rady ministrów, posłowie austrjacki i 
węgierski przy rządzie włoskim oraz

Wypadki **i Estonji.

v.C X: '

U  gó ry : w idok na sto licę E ston ji —  T a llin , w 
—  prezyden t E ston ji Konstanty Paets, na icw o

ppwnętrznuj.

środku —  gmach parlam entu. Na praw o 
— gen. Jan La idon er, naczeln ik  obrony

posłowie włoscy w Wiedniu i Buda­
peszcie.

W IED EŃ. (Pal). Jak się dowiadu 
je korespondent „ReicKspost", konfe 
rencja Mussoliniego z kanclerzem Doi 
lfussem i prem jerem Goemhoeszmn do 
prowadziła do porozumienia w dzie 
dżinie zagadnień polityczno - han.Ho 
wycli. Głównemi punktami rozmów 
było. 1) utrzymanie niezależności 
Austrjii oraz współpraca dla pokoju 
europejskiego, jako podłoże wszelkie 
go go-spodarczego porozumienia rów 
nież z hmemi państwami naddunaj- 
skiemi; 2) podłożenie podwalin pod 
współpracę gospodarcza między W ło­
chami, Męgrami oraz Austrją drogą 
ustalenia preferencyj oraz kontyngen 
tów; 3) umożliwienie również innym 
państwom przystąpienia do porozu­
mienia rzymskiego.

RZYM. (Pat). Reuter donosi, że 
dziś wieczorem między Mussolinim, 
prem jorem Goemboeszem i kancle­
rzem Dollfussem zostało zawarte poli 
tyczne i gospodarcze porozumienie w 
sprawie polityki naddunajskiej. Odpo 
wiedni układ zostanie podpisany jut­
ro.

RZYM. (Pat). Pobył kaclerza Dol- 
iiussa i premjera Goeniboesza został 
nieco przedłużony, gdyż goście nad 
dunajscy pozostać tu mają przez ca­
ły dzień .utrzej.szy. Fakl len może być 
interperlow any w tym sensie, że roko 
wania gospodarcze i poliiyczne. które 
według oświadczeń z kół włoskich zo 
siały na dobre rozpoczęte dopiero w 
ostatnią środę, z -powodu pewnych 
trudności nie dały do dziś wyników 
ostatecznych.

Kronika telegraficzna.
—  L iezb a  rad joabon rn tów  w  dn. 1 marca 

wynosi 327.562. \V lutym  p rzyb y ło  4.594 r.i 
d josluchaczów .

—  M erebbirebbo. i. zw . n ieb iesk i sułtan,
wódz ostatniego pow stan ia  w  M arokku, ucie­
kając przeu w o jsk iem  francuskiem , oddal sic 
w ręce w ładz h iszpańskich.

—  Podczas w ieeu kom unistycznego w  Pa
ryżu popełn ił nagle sam obójstw o wystrza łem  
z rew o lw eru  W łoch  B on lan ti.*  W  kieszeni 
sarnobujcy p o lic ja  zna lazła  list. w  którym  
przyzn a je  się Bon fanti do zabó js lw a adwoku 
ta C leroci, redaktora w ychodzącego  »  Parv 
żu an tyfaszystow sk iego  pisma ,La L ib eria  ‘

wórczośei (manzyny) i przc“mvsIowe- 
ge surowca (cemenł, stal), t. zn. po­
siadało charakter wybitnie inwesly-
f.' jnv.

Natomiast w branży wyIw7órezoś- 
ci produktów bezpośredniej ko-n.sum- 
Gji obserwujemy dalsze kurczenie się 
»bylu, którego tempo, coprawda, w 
porównaniu do lat poprzednich nieco 
zwolniało.

Z łego też względu zrozumiałe .,ą 
płomienne protesty poszczególnych 
hitlerowskich działaczy przeciwko po­
lityce wysoKieh cen karlekwych, po­
drywające’ możliwości praw-aziwe- 
go polepszenia ekonomicznego. Z i-ze 
rogu przykładów w\ mienię chociażby 
w ystąpienie lipskiego wrojewody Do- 
nicke, który najkategoryczniej za- 
kwalifikow7ał zwyżkę cen jako sabo­
taż ożywienia i uzdrowienia gospo­
darstwa i zapowiadał najradykalniej 
szą kontrakcję. ..Przedsiębiorcy 
mówił — - też winni złożyć ofiary '

Istotnie, stwierdzone ożywienie 
działalności przemysłowej wcześniej 
fftb później powinno się urwać, jeżeli 
siła nabywcza Judności nie będzie 
zharmonizowana z wytwórczością. 
Nie można jednocześnie zwiększać ce­
ny i zniżać płace zarobkowe. W  ten 
sposób nietylko s ię ‘nie zwuększy zby 
tu. Uk-.z można go bardziej zmnie jszyć

W  rozwiązaniu.-zagadnienia sto 
sunku cen do placj zarobkowej hitle­
rowska ,.VoLksgemeinschaft“ otrzy 
ma swój chrzest bojowy. „W alka k la­
sowa została skończona" — m ówił dy- 
r ik for dejiarlamentu dr. Mansfeld, je 
den z ojców prawa o pracy narodo­
wej —  ale jeden rodzaj walki kiaso- 
*  ej będzie trwał z bezkompromisową 
surowością, ti lasowa walka przeciw 
nieprzyzwoiiości . „Powodzenie w 
walce z bezrobociem osiifgnięte zostało 
przeważnie dzięki ofiarom, złożonym 
przez robotników ' — m ów i komisarz 
pracy Haase. „A le  i przedsiębiorcy też 
winni złożyć o fia ry " —  dodaje lipski 
w7o jev7oda Dónicke.

Bezustannie hitlerowska pra^a po­
wtarza, że ożywienie gospodarstwa 
przedsięwzięte zostało nie pofo, by fa 
brykanci otrzymywali możliwie w yż­
sze ceny za swe wyroby, lecz poto, by 
możłiw7ie większa ilość bezrobotnych 
otrzymała pracę. Ale kartele, jak kot. 
w bajce K r)łow 7a, którego upomina 
kucharz, słuchali tych głosów i pod­
wyższali ceny

Minister gospodarki nai odowej dr. 
Schmnt już 30-go.sierpnia ub r, ro­
zesłał wezwania do przemysłowców, 
by przez^ politykę podwyższania cen 
nie podrywali akcji ożywienia gospo 
darczego Od września min. Schmitt 
toczy nieustanna walkę przeciw7ko kar 
telom zapomocą okólników w któ­
rych zapowńada najradykalniejsze po­
sunięcia. Zagraża powrotem do v?ol- 
nej konkurencji, jeżeli kartele nic za­
przestaną swej zgubnej polityki. Spra 
wa jednak nie ruszyła z miejsca, jak 
w7idać z utyskiwań wmjewody Dćinic- 
ke.

NJe bezpodstawnie widocznie vox 
popub w7 Niemczech s trawestował piei 
wszy w7iersz oficjalnego hymnu Trze- 
ciej Rzeszy „Horst —  Wessel —  Lii-d":

.Die Fahne hoch! Die Reihen fest 
geschlossen..." 

na bardziej prozaiczne, ale bliższe de 
rzeczywistości:

„D ie Preise hoch! Kartelle fest 
geschlossen

Przyszłość pokaże, czy potrafia hi­
tlerowcy również dać radę kartelom, 
jak to potrafili ze związkami zawudo- 
weruL Jak dotąd jednak, bilans jest 
nas-tc-pu jacy:

\Y wewmętrznym handlu Niemiec 
obroty zmniejszyły \ię o pół miljarda 
mk., niemiecki eksport zmniejszył się 
o 900 m iljonów mk. Czy7 można w 
tych w7arunkach. mimo ożywienia w 
poszczególnych dziedzinach przemy­
słu i zwiększenia (chociażby 1>. znacz 
nego. jak np. samochodów) zbytu 
poszczególnych przedmiotów mówić 
o poprawie położenia ekonomicznego 
\ iemiec w 1933 r.? Bardzo wątpliwe.

Obserwator.

*) -Czytelnik będzie m ia ł m ożność s tw ie r­
dzić, że owszem, w ym aga ją  kom en tarzy , b o ­
wiem  elokwentny n iem iecki m in ister prona 
gandy elokweiiinic- m ó 'v ią t  o ro zw o ju  
wytwórczości, n iem nie j e lokw en tn ie  p rzem i1 
czat o rozw oju ... zbytu, wspom ina jąc jed yn ie  
o zbycie maszyn.

3) („N eu e  L e ip z ig e r  Z lg .“  z 28. I. r . 5.)
Znowu c iekaw y szczegó ł: w edług d-ra Goeb
belsa ■— 121c/o!
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Na Zamku.
W ARSZAW A. (Pat). P. Prezydent 

Rzplitej przyjął dziś w południe mar­
szałka senatu Władysława Raczkiewi 
cza. story złożył sprawozdanie z prac 
senatu w ubiegłej sesji senackiej zwy­
czajnej i budżetowej.

W ARSZAW A (Pat). P. Prezydent 
Rzplitej przyjął wczoraj delegację z 
podsekretarzem stanu w mi listerst- 
wie spraw wewn. Korsakiem na cze­
le, która prosiła P. Prezydenta o przy 
bycie na przedstawienie teatralne, u- 
rządzonc z okazji obchodu imienin 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Następnie P. Prezydent przy jął 
podsekretarza stanu w ministerstwie 
komunikacji Bobkowskiego, dyr. ko­
lei państwowych w Krakowie inż. Sto 
dolskiego i kierownika biura do spraw 
turystycznych. Delegacja wręczyła P. 
Prezydentowi mapy turystyczne opra 
wne w ramy w stylu zakopiańskim i 
huculskim

5«lecie pracy min Lazarewlcza
W ARSZAW A. (Pat). W  związku 

z upłynięciem w dniu dzisiejszym 5- 
le c ia  urzędowania ministra Lazarewi 
cza na stanowisku posła jugosłowiań­
skiego w Polsce, delegacja komitetu 
porozumienia prasowego polsko - ju ­
gosłowiańskiego ziożyta ministrowi z 
tej okazji życzenia.

Nowy komisarz P. N. objął 
funkcje.

W ARSZAW A. (Pat). W  dniu wczo­
rajszym komisarz generalny Pożyczki 
Narodowej Minkow.ski rozpoczął uizę 
dowanie w MLnisterstw-ie Skarbu.

Dakoracja.
W  YR hZAW A, (P A T l. —  W  m in isterstw ie 

WIR i OP. odbyło  się w ręczen ie odznak orde 
ru P o lon ia  Restituta i K rzyża  Zasługi przi d 
■stawicieloir. św iata naukowego, pedagogiczne 
g o  i sztuki. W ręczen ia  dokonał m in ister W H . 
i Q P  W actaw  Jędrzejew iez w obecności pod 
sekretarzy stanu ks. Zon go iiow icza  i Kazunie 
rza  P ierack iego . M in ister W actaw  J ęd rze j" 
w icz w ygłos ił do zebranych  k ró tk ie  p rzem o 
w ien ie.

Z wystawy sztuki polsidej 
w Tallinie.

T A L L IN  (P A T ). -—  Dotychczas zw iedzi 
to w ystaw ę sztuki po lsk ie j ponad 3000 osób. 
Jest lo, według ośw iadczeń  tutejszych kól 
arysttczn yćh , liczba rekordow a  dla Ta llina. 
W ys taw a  potrw a do 18 marca.

Zespeły pracy na Polesiu.
B R ZE Ś Ć . (Pat) W ydział pracy i 

opieki społecznej wojewódzkiego u 
rzędu poleskiego przystąpił do organi 
zacji zespołów pracy. Zespoły będą 
organizowane, według wzorów stoso­
wanych w województwTach zachód 
nich. LTcze,stmcy zostaną skoszarowa 
ni, otrzymają umundurowanie wyży 
wienie oraz 50 gr dziennic i w każ­
dym miesiącu 5 zł., umieszczonych w 
kasie oszczędności na imienne książ­
ki oszczędnościowe.

insuila odnaleziono.
L O N D Y N . (PA T ). —  Jak dnosza z Aten 

oarauet lastill znajduje się na pokładzie paru 
wca greckiego Neoklis a, opuścił Grecję w  śro 
dę w południe. Spodziewają się, że kapitan 
zawróci zp.iwrotem do portu Pireusu.

L O N D Y N , (PA T ). —  Jak donoszą z Aten. 
minister marynarki oświadczył, że w odpn 
wiedzi na depeszę radjową, wysianą do pa 
rowca Neo- lis, kapitan tego parowca oświad  
czył. Ze zgodnie z otrzymanemi instrukcjami 
powraca do Pireusu. Potwierdza się zarazem  
wiadomość, że Samuel lnsuil znajduje się na 
pokładzie staiau.

Neokiis przybędzie do Pireusu jutro.

3 nieszczęśliwe zakochane
B U D A PE SZT , (PA T ). —  W  miejscowości. 

Ujkeeske irzy dziewezyny wiejskie, które ko 
chały się nieszczęśliwie w pewnym rolniku. 
Ktpełniły samobójstwo. Dwie z nicli zmarły, 

trzeeią zdułano uratować. Następnego jednak 
dni i wyratowana od .śmierci dziewczyna zno 
wn targnęła się na życie.

Tym r„zem wszelka pomoc okazała się 
bezskuteczna. Nieszczęśliwa zmarła.

Kto w ygrał?
W A R S Z A W A , (P A T ). —  W  trzecim  dniu 

c iągn ien ia  It klasy 29 P o lsk ie j Pań stw ow ej 
L o te r ji K lasow ej g łów n ie jsze  w ygrane padły 
na num ery: 200 tys. zł. —  52,078, —  15 tys 
zł. 84,599, 98.693 i 103,088, —  10 tys. "zł 
99.(k il, 5 tys. zł. —  57,276, 154,600 i 81 856.

G '£Ł Q A  W A R S Z A W S K A -
W A R S Z A W A , (P A T ).  —  D E W IZ Y  Lon - 

dyn 27.07 —  27.05 i pół —  27,19 —  26,83. 
N o w y  Y o rk  5,31 —  5,34 —  5,28 i pół. N ow y 
York  kabel 5,31 i pół —  5,34 — 5,29. P a rv ż  
84.95 —  35.04 —  34,86. S zw ajcar ja  171,45 — 
171,88 —  171,02. B erlin  w  obr n ieo fic . 210,90

Przed Imieninami Marszalka.
O D E Z W A . W Warszawie.

O trzym aliśm y następującą odezwą z prośbą o zam ieszczenie.

Żołnierze armii rezerwowej i
Nadchodzi dzień 16 marca —  dzień Imienin Naszego Wodza, pierwsze­

go Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego.
Polska, jak długa i szeroka, z czetą i radością obenodzi uroczyście to 

święto. Obchodzą je również wszyscy Rodacy poza granicami Kraju, na 
dalekiej Obczyźnie, wszędzie, gdzie tytko bije serce polskie...

W iino —  ukochane „miasto Jego marzeń“  przy biera szatę oaswiętną 
aby goanie uczcić dzień Imienin Swego W ielkiego Ziomka.

My, byli wojskowi, pierwsi z czcią chylimy kornie swe czoła, przed 
swoim Uwielbianym Wodzem

W dniu 19 marca wszyscy byli Żołnierze, w kurnych .szeregach, niech 
wyjdą na ulice miasta!

Inteligent, robotnik, kupiec, urzędnik rzemieślnik —  każdy, kto byt 
i kto nadal się czuje żołnierzem niech weźmie udział w tem święcie!

Powszechny hołd i spontaniczna radość całej Annji w Rezerwie bę­
dzie najlepszym oddaniem czci i zadokumentowaniem Naszego, szczerego 
żołnierskiego przewiązania do Wskrzesiciela Ojczyzny, i Jej Genjalnego 
Sternika

Nieeh żyje —  Marszałek Józef Piłsudski!
Niech żyje Wskrzesiciel Palski, a później Jej Odnowiciel!
Niech żyje Budowniczy Mocarstwowej Potęgi Państwa!
Niech żyje Twórca ładu wewnętrznego w Polsce oraz trwałego po­

koju z Jej Sąsiadami!
Nieeh żyje Wódz Zwycięskiej Armji i Wielkiego Woinego Narodu.

ZARZĄD W OJEW ÓDZKI FEDERACJI 
POLSKICH ZW IĄZK Ó W  OBROŃCÓW OJCZYZN W

W Wilnie.
Odznaczenia.

W  dniu 17 m arca r. b. o godz. 11 30 w 
W ie lk ie j Sali Kon ferei.cv.jnej Urzędu W o j. 
W it., Pan W o jew o d a  W ładys ław  Jaszczolt 
dokona w  im ien iu Pana P rezyden ta  Rzeczy­
pospolite j i Pana (Prezesa R ady M inistrów , 
aktu dekorac ji odznaczeniam i państw ,.w oni’, 
szeregu zasłużonych  osób z terenu m. W iln a  
i pow iatu  w ileńsko-trock iego .

Krzyżem Komandorskim oidern „Odro  
tlzenia Polski'4 p. dr. Jana Szm urłę —  prof. 
zw ycza jn ego  U. S. R.

Krzyżem Oficerskim - p. inż. W ł. W ici- 
horsk iego  —  dyr. Instytutu Naukowo Badaw 
czego E uropy W schodn ie j.

Krzyżem Kawalerskim •—  p. dr. Janus/u 
.Tagmina —  dyr T -w a  Ln iarsk iego  i p. A lek 
sandra Żyłkę —  W o j. Inspektora Zw. Kom

Złotym Krzyżem Zasługi •— p. H. Sokołow  
ską —  ziem iankę, p. Tob jasza  B unim ow icza
—  bankow ca i p rzem ysłow ca, p. inż. Józefa 
Sobo lew sk iego  —  radcę Dyr. Pogz.t i T .I  
p. Adam a B ore jszo -E jszte jn a  •—  szefa W yd z. 
Banku Gosp. Kraj., p. inż. Euger, msza Kub 
hek iego  —  b. pracow n ika kontr. Zarządu I’.u 
d ow y K o le i W oropa jew o-D ru ja , p .. Jerzego 
Hoppena —* k ier. Zakł. G ra fik i bSB ., p. Mi 
ko ła ja  D zikow sk iego  •—  b ib lio tek a rza  USB , 
p. W ł.  K alinow skiego  —  p ro f i dyr. Szkots 
O rgan istów .

Srebrnym Krzyżem Zasługi —  p. Stefan ją 
W as iu k iew iczow ą  —  sekr. D ziekanatu  USB 
Jadw igę Chm ielew ską —  księgow ego kwesta 
ry USB., p. Z o fję  H elenę Sakow iczów nę —  
k ier. S zko ły  Pow szechnej w  dejszago le, p. 
W ac ław ę F leu ry  -—  k ier. szkoły  pow szechnej 
w W iln ie , p. E lżb ietę  Ło taków n ę naucz. szk. 
powsz., p. H elenę K uncew icZównę —  kier, 
szk. powsz., p. Stanisławę K ierkorju s  — kier. 
szk. powsz. w  N ow o -W ile jc e , Irenę D urejko 
wą —  naucz. szk. pow sz. w  Ruóom in ie, ąi. 
An ton iego G łębock iego —  naucz. szk. powsz. 
p. B o lesław a T rzec iak a  —  k ier. szk. powsz. 
w R uKojn iach , p. K azim ierza  Skupa —  naucz, 
państw szk. rzem ieśln iczo-przem  , p. Adam a 
Z aw adzk iego  —  księgarza, p. Izaaka M or 
gow icic iego — ' iekarza-den tysły Fe liksa Bo-, 
gdańskiego —  k ier. szk. powsz., p. Bfolesł.t 
wa S tank iew icza  —  kom isarza kon tro li skarb 

W ł. L isow sk iego  —  urzędn ika I Urz. S ka r­
bow ego, p. W ito ld a  Paszyea —  urz. Izby Sk. 
■p. W ito ld a  D ow g ia łłę  —  urz. D yr. Okr, K o le i 
Państw., p. B azy lego  Stryżaka —  technika 
bud., p. W ito ld a  D rob iazkę — • lustrator? go 
spodar. szp ita li państw., p. St. M ick iew icz )
— asesora Dyr. Poczt i Tel., p. Józefa  R o ­

d ziew icza  —  st. technika Dyr. Okr. K o le i 
Państw ow ych .

Bronzowym  Krzyzem Zasługi —  p. Józefa 
Szczerb ińsk iego —- Nadkonduktora D yr. O k1. 
K o le i Państw ., p. B ron isław a Czerepow icza
—  pom ocn ika za v  stacji p. Józefa Jarmocn

urz. Dyr. Okr. K o le i P ań s tw , p. A n ton ie ­
go S iew riika -—  p iekarza, p. M ichała R yżego
—  st. to row ego  Dyr, O kr K. Państw., p. W a  
lentego M a jersk iego  —  w oźnego  Dyr. Okr 
Kolei Państw., p. A leksandra Habę —  robol 
nika, p. Zygm unta S o łow ie ja  —  n iższego (ud 
kcjonarju śza w  Urz. Skarb., p. Boi. D rozde
—  podurzędn ika urzędu pocztowo-te!., p. Au 
ton iego  S tarzyńsk iego  —  st. podurzędnika 
urzędu poczt.-telegr., p. K aro la  Szyndlera —  
cksped jenta urzędu p ocztow o  telegr., p. Bęo 
n isław a W yręm b k a  —  w oźnego  D yr Okr. 
K o le i Państw., p. „tan is ław a  K alińsk iego —  
przód. P  P., p. Tom asza B ia łoży tę  —  przód 
P. P  i p Jana Źebryka  ■—  fe lczera  w N ow o- 
W ile jc e .

O dznaczen ia te p rzyzn an e  zostały w ym ię

.-yL....,--  „___

WALKA 0 NAFTĘ.
.Sensacyjna książka. Ukazała się 

niedawno na francuskim rynku księ­
garskim arcysensacyjna książka nie­
jakiego Antonieg-o E. Zischka p. t. 
„Tajna wojna o naftę". Tytuł, jak w i­
dzimy, skromny i niewiele mówiący 
Trtść jednak naprawdę frapująca. Au 
tor, opierając się na długoletnich ob­
serwacjach i cyfrowych danych roz­
tacza przed czytelnik ietn imponujący 
obraz zakulisowych walk i intryg, ja ­
kie od lat kilkudziesięciu się toczą po­
między dwoma najpotężniejszymi dziś 
producentami nafty: lohnom 1).
Rockefellerem stojącym na czele 
amerykańskiej Standard Oil Compa­
ny i sir Henry Deterdingiem kierow­
nikiem angielskiego koncernu Royal 
Dułch.

Halka o surowce. Świat jest w i­
downią ciągłej wojny o surowce, sta 
nowiące podstawę ludzkiej egzysten­
cji: zboże, wełnę, żelazo i naftę, zwła­
szcza naftę. Walka o naftę, która sta­
ła się w dzisiejszej epoce technokracj. 
czems zgoła niezbędnem jest tem dra­
matycznie jsza, że źródła naftowe są 
co do liczby i wydajności ograniczo­
ne. Tem ostrzej zarysowuje się ryw a­
lizacja potężnych koncernów tem ja ­

skrawiej przebiega czerwona mć po­
lityki naftowej w polityce ogólnoświa­
towej.

Środek na reumatyzm. Nie lak da­
wno jeszcze, bo zaledwie jakieś 6u- 
70 lat temu nafta stanowiia jedynie 
nieyyinny Aroiłdk na reumatyzm, 

•tym charakterze zalecał ją gapiom 
amerykańskim ojciec sędziwego Joh­
na D. Rockefellera, gdy jako kuglarz 
cyrkowy yvędiroyvał od miasteczka do 
miasteczka, od stanu do stanu. Nic 
spodziewał się zapewne rodzic starego 
miljardera. że jego syn ufunduje naj­
potężniejszą dynaslję naftową i uczy­
ni z nafty produkt, niezbędny w d/.i- 
siejszeim życiu gospodarczem.

Nafta —  to moc! Istotnie, trudno 
sobie wyobrazić, jaiv wyglądałby świat 
gdyby w pewnej chwili zabrakło tej 
pędnej siły4, jaką jest nafta. Stanęłyby 
auta, paroyyce, fabryki, samoloty. Za- 
słygłybf w bezruchu i martwości m a­
szyny, z których wynalezienia i posia 
dania technika współczesna tak jest 
dumna. Gdy4 organizmowi ludzkiemu 
zbraknie krwi —  umiera. Nafta —  to 
krew organizmu gospodarczego świa­
ta. Ntedarmo Clemenceau w ypow ie­
dział w 1917 r. przy okazji znamien-

Tabllca pamiątkowa.
W  przeddzień  im ien in  M arszałka Józefa 

P iłsudskiego, t. j. w  n iedzie lę , dnia 18 b. )n. 
o godz. 11 rano z. in ic ja tyw y  koła stołeczni 
go stow arzyszen ia  u rzędn ików  skarbow ych 
oraz grupy leg jon is tów  i p eow iaków , za trud­
nionych w  izb ie  skarbow ej g rodzk ie j, oraz 
warszaw skich urzędach skarbow ych  —  od 
będzie się uroczystość odsłon ięcia tab licy pa 
m ią tkow ej, w m urow anej na fron ton ie  gm a­
chu izby4 skarbow ej g rod zk ie j p rzy  ul. D ąb­
row sk iego  5 na pam iątkę pobytu w  tym  giną 
chu (dawnym  hotelu Francuskim ) w  sierpniu 
1915 r. ów czesnego Kom endanta Leg jon ów  
Józefa P iłsudskiego.

U roczystego  odsłon ięcia tablicy4 dokona p. 
m in ister skarbu p rof. W ładysław  Z a w a d zk i

Udział rzemieślników.
Rada Naczelna Rzem iosła P o lsk iego  w y ­

dała odezw ę do w szystk ich  o rgan izacy j ry 
m ieśln iczych, n aw ołu jąc  do m asow ego w z ię ­
cia udziału w4 obchodach im ien in  M arszalka 
Józefa  P iłsudskiego.

W  dniu 19-ytin b. ni. w szyscy delegaci 
Rady4 udadzą się g rcm ja ln ie  do Belwederu , 
celem  złożen ia  hołdu D ostojnem u So len izan ­
tow i.

Komitet obchodu na Pradze.
Na P radze  zosta ł u tw orzony z in ic ja tyw y  

rady g rod zk ie j B E W H  kom itet obchodu im ie 
nin M arszałka P iłsudsk iego  z udzia łem  w ładz 
cyw iln ych  i w o jskow ych , duchow ieństwa, 
oraz d elegatów  organ izacy j i instytucy j spo 
łecznych  K om itet op racow a ł p rogram  urn 
czystości centralnych  na P rad ze  oraz wa 
zw a ł szereg loka lnych  organ izacy j i insty- 
tucy j do zorgan izow an ia  u roczystych  ak.ide- 
m ij.

Uroczyste widowisko
Z in ic ja tyw y  Zw iązku  Leg jon is tów  w  dnin

19-tym b. m. odbędzie się w4 T ea trze  Polsk im  
ku czci M arszałka Józe fa  P iłsudsk iego uro 
czyste w idow isko  p. t. „P ieśń  o czyn ie ".

W  widow4isku b ierze  udzia ł zespół Teatru  
P o lsk iego  z W . Brydzińsk im , St. Stamsław- 
skim  i A. Z e lw erow iczem  na czele, oraz azi - 
reg artystów  innych scen stołecznych. W e  
fragm entach  „W y zw o le n ia 11 w  ro li K onrada 
wystąp i gościnnie Juljusz Osterwa, jeden z 
najśw ietn ie jszych  od tw órców  te j postaci. —  
Cześć m uzyczną w idow iska  opracow ał St 
S ledziński. O praw ę dekoracyjną kom ponuje 
St. Ś liw iński.

W id o w isk o  będzie  pow tórzon e w  dniach
20-ym i 21-vm b. m. (Iskra).

Zagranicą.

nionym  osobom  za zasługi na potu pracy pan 
stwow o-społeczne j.

Poza tem  P . P. S tarostow ie  pow ia tow i udc 
koru ją  szereg osób odznaczonych  z p o w ia ­
tów

AKademja Rady Grodzkie] 
B. B. W R.

Staraniem  sekcji ku ltu ra lno-ośw iatow ej 
p rzy R adzie G rodzk ie j BlBWR. —  T ea tr  f.ks 
sperym enta lny w  lokalu  S ek re la r jjtu  przę 
u licy Sw. Anny 2— 4 w n iedzie lę  dnia 18 
m arca 0 godz. 18 o rgan izu je  uroczystą aka 
dem ję ku uczczeniu im ien in  P ierw szego  Mai 
szatka Po lsk i Józefa P iłsudskiego.

P rogram  ak ad n u ji jest bardzo ob fity  P i 
p rzem ów ien iach  odegrana zostanie epopea 
sceniczna z ep ilog iem  p. t. „S za ry  W ó d z "  w 
opracow an iu  Leon arda  I.w icza  i p,. G intowt- 
bzyżn  z udziałem  ork iestry  i całego zespołu 
teatru eksperym enta lnego.

W  części d rug ie j program u artystyczne 
go odegrane zostaną fra gm en ty  z operetk i tu 
dow ej „Ł o b zo w ia n ie "  z udziałem  p. Janiny 
P ław sk ie j, o rk iestry  i zespołu. W stęp  dla 
w szystkich w olny.

Akademja u rzemieślników.
Resursa R zem ieśln iczą  w  W iln ie  poda ie  

do w iadom ości swych członków  i ic li rodzin , 
tudzież sym patyków  rzem iosła, iż w  pon ie­
działek, dnia 19 but. o g o d z .-8 w ieez. M a je ­
n iem  Zarządu Resursy R zem ieś ln iczej i Zw. 
Cechów  odbędzie), się akadem ja z ok a z ji nb 
chodu im ien in  P ierw szego  M arszałka Polsk i 
Józefa P iłsudskiego.

Konferencja porządkowa 
w Starostwie.

W  zw iązku  z u roczystościam i, jak ie  odbą 
dą się w  dniu 19 marca rb. w  Mli ln ie  z okaz 
ji Im ien in  M arszałka Józi l a P iłsudsk iego od 
była  się w dniu 16 bm. u p. S tarosty Grodz 
k iego  k on feren c ja  porządkowa- na k tóre j us 
talono, że dojazd  na nabożeństwo, mając-: 
odbyć się o godz. 9 min. 45 na Placu Łukis 
kim , w o ln y  będzie  ty lko  od u licy  M ick iew  
cza. P rzy je żd ża ją cy  w ysiada ją  na rogu ul 
8 M aja i M ick iew icza , a p o ja zd y  zosta ją  skie 
row ane na nlicę 3 M aja, gdzie  będą m og łe  o- 
czek iw ać m iędzy  u licam i M ick iew icza  i .1!) 
kóba Jasińskiego. Podczas d efilad y , k tóra od 
będz>e się na u licy M ick iew icza  R odzin a  W o j 
skowa i P o lic y jn a  oraz urzędn icy z żonam . 
będą m ogli zebrać się na chodniku ulicy Mic­
k iew icza  m iędzy u licą Tatarską a trybuną 
ustaw ioną vis a vis Ułiey P rzeskok . O rgani- 
zacj, k tóre  będą chciały w ziąć udział w  nab „ 
żeństw ie dla zachow an ia porządku uprzejm  
proszone są o p rzyb yc ie  na P lac  Luk isk i na. 
późn ie j o godz. 9 min. 30.

W Nowej Wllejce.
D nia 12 m arca w  sali Ogniska K ol. odb i­

ło  się zebran ie przedstaw ic ie li B B W R ., sfe 
derow anych  o rgan izacy j, sekcji robotn iczej i 
obyw ate li w  liczb ie  ponad 100 osób.

R efera t n. t. „R zeczyw is tość  go sp o d a re z . 
w  Pań stw ie " w yg łos ił k ierow n ik  szkoły p ow ­
szechnej p. K ró likow sk i. W  dyskusji zabrał 
głos Us. dr. E. N ow ak  podkreś la jąc  m om enty 
gospodarczo, akcentow ane przez prelegenta.

Następna- p rzy ję to  w ysunięty p rzez bur 
m istrza R zep ie lę  p rogram  uroczystości im ic 
nin M arszałka P iłsudskiego.

K u lm in acy jn ym  punkiem  program u bę- 
dz>e pośw ięcen ie ' kam ien ia w ęg ie ln ego  pod 
„D om  .Strzelca" ttn. M arszałka Piłsudskiego.

J. S.

ne słowa: Kropla nafty warta jest
tyle, co kropla krw i“ . Do 'zwycięstwa 
entenly przyczyniła sit? w4 równej mie 
rze krew ludzka i nafta.

Upadek Prim o de Rivery. Ziscltka 
ilustruje w swej książce potęgę nafty 
przykładami. Jeden z najbardziej 
wstrząsających przykładów slanowi 
upadek dyktatora Hiszpanji Primo de 

*R iven . Było to lak:

P r im o  de Riciera powziął fatalny 
dlań w swych skutkach po-mysi zmo­
nopolizowania handlu naflą przez pań 
siwo. Gdy się- ukazał odnośny dekret, 
oburzeń, magnaci naftow i Rockefeller 
i Deterding postanowili zmusić Hisz­
pan j§ do uległości. Najpierw4 przestali 
przywozić do kraju naftę. Niezrażony 
leni Primo de Rivera zwrócił się do 
rządu sowieckiego Sowiety w ykorzy­
stały sytuację i zaczęły przywozić do, 
Hiszpanji naftę dość lichą po cenach 
węygórowanych. Hiszpanie zaczęli sar­
kać Primo de Rivera jednak nie ustę­
pował- W tedy Standard Oil i Royal 
Dutcli e lw yc iły  się innego środka 
Dzięki swym potężnym w4pływ4oin, od 
działały one na giełdy światowa? w 
kierunku obniżenia kursu hiszpań­
skiej pesety. Peseta spadła o "/* swej 
dotychczasowej w4arlości. Tego Primo 
de Rivera już nie wytrzymał. Podał się 
do dymisji, a wkrótce polem zmarł

FUNCHAiL. (Pat). W czoraj przy­
był do Funchalu poseł Rzeczypospoli 
tej Polskiej w Lizbonie Szumlakow- 
ski,’ witany przez gubernatorów oraz 
kompanję honorową. Cała prasa m iij 
scowa zamieszcza entuzjastyczne afty 
kuły o Marszałku Piłsudskim, Prezy 
dencie Mościckim i Polsce.

M ORAW SKA OSTRAW A. (Pal). 
Polacy zamieszkaU na Śląsku czeskim

i Morawach przygolowują 18 i 19 bm. 
uroczystości ku czci Marszałka Piłsud 
skiego W  Morawskiej Ostrawie odbę 
dzie się wielka akademja pod protek 
teratem konsula Rzplitej MaIhomme‘a 

\ Podolme uroczystości odbędą się w4 
Śląskiej Ostrawde (dawniej nazwa Pol 
ska Ostrawa), w W ilkowicach, Jab 
łonkowde. Suchej oraz w innych miej 
scow ościach.

Rzez w  stolicy Turkiestanu.
zabito kilka osób z personelu konsulatu 3ngielskiego

MOSKWA. (Pat). Według donie­
sień z Taszkontu. miasto Kaszgar. sto 
lica Turkiestanu chińskiego, zostało 
zajęte przez uzbrojone plemię Duuga 
nu. które po zajęciu miasta dokonało 
masowej rzezi. Rząd utworzonej nie­

dawno republiki przeniósł się do mia 
sta tarki entu, po nieudanej obronie 
na terenie angielskiego konsulatu w 
Kaszgarze. t maen konsulatu ostrze 
lano, przyezcm kilka osób z personelu 
konsulatu zabito.

Kolej wschodnio - chińska nie sprzedana.
M OSKW A. (Pat). Doniesienia an­

gielskie o rzekomem dokonaniu sprze 
dąży kolei wschodnio - chińskiej nie 
znajdują żadnego potwierdzeńia. W e 
dług tutejszych informacyj. nawTel ro

kowania w tej sprawie, przerwane jc- 
sicnią ub. r., nie zostały dotychczas 
nawiązane a teraniu ich wznowieni:) 

.nie został dotychczas wyznaczony.

Str4k w Hiszpan u
l’ .Vł!YŻ. (PAT). —  Z  M adryłu donos/a, 

że związek organizacyj robotniczych z Mad 
rycie wydał odezwę do ogółu robotników, 
wzywającą do kontynuowania strajku. 28 
sekcyj, które wchodzą do zwdązku, postano 
wllo prowadzić -watkę, aż do uzyskania wy 
suniętych żądań. Z  Barcelony donoszą o wy 
buchu strajku powszechnego robotników cle 
ktrowni i gazowni w  całej Katalonji. O gó ­
łem strajkuje 20,000 robotników. W ielka  
centralni! elektrownię i gazownię objęły te­
chniczne oddziały wojskowe, które gwaranta  
ją  umiarkowane oświetlenie i dopływ gazu 

YV Madrycie komitet wykonawczy unji gc

ncralncj pracowników omówił sprawę prok 
lamowania strajku powszechnego w całej 
Hiszpanji. Decyzji dotychczas nie ogłoszono

Dnia 13 1). m. „G azeta  W ai “zawyk-a" z i - 
nueściła artyku lik , w ym ierzon y  przeciwrko 
prof. H andelsm anow i. Zarzuciła  mu m iano 
w ic ie  dążen ie do w prow adzen ia  do K oła Hi 
sto ryków  jak  n a jw iększe j ilości c/łonków 
Leg jonu  M łodych  oraz „fy.ch, k tó rzy  są ser 
ett p ro f. Handelsn iana najb liżs i, ze  względu 
na pochodzen ie".

W  nocy z 14 na 15 bm. prof. Handclsnian 
zosta ł pob ity  na podw órzu  uniw ersyteckim .

Fakty m ów ią  za siebie. Do nabycia w  p ierwszorzędnych  
maąazynach galanteryjnych.

c W ó d k ą ,

u u c a w  s w e g / r  

w t ł w n ,

t ild & r & r b .

I
rr

Wnika z potentatami nafly okazała 
s;ę ponad jego siły.

Omal nie katastrofa Francji. Dru­
gim przykładem prawdziwości hasła 
,-nafta —  to inoc“ jest Fralie.ja w4 1917 
roku. Gdy moloch wojny światowej 
zbierat na lądzie, wodzie i w powie­
trzu obfite żniwo, a niemieckie, łodzie 
podwodne beż litości zatapiały okręty 
•wszelkich krajów, koncerny naftowe 
w obawie o płynne złoto — naftę, za­
wiesiły w pewnej chwili dostawę naf­
ty do Francji, a zajęły się inlensyw- 
tusni rozszerzeniem rynków azjatyc­
kich Francja stanęła w obliczu kata­
strofy gospodarczej, no i rzecz pro­
sta klęski militarnej. Jedynie dzięki 
nadludzkim wysiłkom prezydenta Sta 
nów Zjednoczonych Wilsona udało 
się wznowić transporty nafty do 
Francji, (idy do porlow w Hawrze, 
Bresl i Gherbourg znów zawinęły ame 
rykańskie transportowce z cenną naf­
tą, wc Francji zapas nafty był na w y­
czerpaniu Jeszcze 8 dni spóźnienia, a 
wszystkie maszyny krwawiąctj w wal 
ce z nawałą germańską Francji mu­
siałyby Manąć. Mapa Europy wyglą­
dałaby dziś może inaezej...

Gigaiitomacbja. Rockefeller i De­
terding skoordynowali swe wysiłki, 
gdy chodziło o położenie na obie ło ­
patki Frim o de River\ Zasadniczo je­
dnak obaj potentaci toczą ze sobą od

lal nieubłaganą walkę. W alczą o każ 
de now ooodkryte zródlo nafty, o  każ­
dy nowy rynek zbytu. Obalają trony, 
wywołują rewolucję, wojny, intrygu­
ją; usuwają z drogi niewygodnych lu- 
Uzi. Żadne środki nie są'4złe, jeżeli cho 
dzi o rozszerzenie swych wpływów 
c/y kasy. V? razie potrzeby puszcza 
ja w ruch swe m iijony i swe stosunki, 
swych tajnych agentów i swą prąs:ę. 
Nie cofają się przed niczenr.

Tajemnica zgonu prezydenta SI. 
Zjedn. O tein, że nic są to prosie sło­
wa. świadcz^4' chociażby niewyjaśnio­
na po dziś dzień tajemnica zgonu pre­
zydenta Stanów Zjedn. Am. Półn. Har- 
dinga. Prezydent Harding był długi 
c.zits powolin-nt narzędziem w rękach 
Standard Oil Compani. Interesy lego 
potęż-nego 4elislli uważał niemal za 
interesy całego państwa. Politykę we 
wnętrzną i zagraniczną prowadził pod 
znakiem nafty. Jednego z filarów4 kon 
eernu niejakiego Miighe.sa m ianował 
si kretarzein stanu. Gdy jednak w4 1920 
roku walka pomiędzy Standard Oil a 
Royal Dutch zaoslrzybi się, Harding 
zląkł się kousekwencyj i poczynił pe­
wne mJtępslwa Anglikom. Skończyło 
sie to dłań tragicznie. Pewnego dnia 
znaleziono go martwego w wii jskit , 
posiadłości. Ukąszenie jadowitego o- 
wntdaż Zatrucie nieświeżem mięsem i 
Tiucizna z rak żony? Różne o tem kra

UŚMIECHY I UŚMIESZKI. 

Emocja.
M ów iło  się o n a js iln ie jszych  em ocjach , 

jak ie  k to k iedy przeżył. Jurek wspom inał 

swó lot nad fron tem  w ro li obserw atora 
Aparat b y ł ostrze liw any, a le  huku wybucha- 

jąeyjęh poc isków  n ie  b y ło  słychać. W, każdej 

chw ili g ro z iła  śm ierć. F red zio  p rze jeżdża ł 
m ałym  statkiem  t. zw. kutrem  z Gdyni di 
Helu. M orze było  bardzo burzliwo. Siadł na 
d ziob ie  *4:tłoczku i zw ies ił nogi przez burtę. 

Za każdym  razem  gdy statek w drapa ł się 
na w ierzchołek  w ysok ie j fa li, Fredz.io patrząe 
bezpośredn io w  ciem ne nurty m ia ł w rażen ie, 
że spada w wodę z w ysokości k ilku pięter. 

M iała to być bardzo silna em ocja. Stasio je  

chał raz z W arsza w y  do Pozn an ia  stukoi 
nytn w ozem  swego p rzy jac ie la . P rzy ja c ie l 

był zlekka „p od  ga zem " i w yc ią ga ł na p ro ­

stych do 140 k ilom etrów  na godzinę. M iała 
lo być szybkość obłędna jak  na naszt d rogi 

i S łasio nigdy w  życiu  nie p rzeży ł s iln ie j 
szych wrażeń  niż wówczas.

—  Ja najw iększe w rażen ia  z zakresu do­

św iadczeń kom un ikacy jnych  przeżyłem  w ta­
ksówce —  odezw ał się Jaś.

—• Jak lo  m ożliw e? W  taksówce? Jakże 
lo b y ły?  —  pyta li p rzy jacie le .

—  D zia ło  się lo  w  okresie  k iedy n ieo ­
patrzn ie starałem  się o rękę m o je j p ierw szej 
żony —  zaczą ł Jaś. Kochałem  się bardzo, 

ale bytem  m łody i n ieśm iały jak  poeta l i ­

ryczny starej daty. N aza ju trz m iałem  w y je ­
chać na parę tygodni. Zdaw ałem  sobie spra­
wę, zę jeś li nie w yznam  m iłości m ej uko­

chanej, wszystko -koń czy  się na niczeut. 
Muszę ją  chociaż raz pocałow ać —  m yślałem .

Pow ziąć  łąk  bohatersk ie postanow ien ie 
liv ło  łatw o, ale w ykonać trudniej. S potyka li­
śmy się zw yk le  w kaw iarn i albo na ulicy. 

W m iejscach tych m ożna kob ietę pocałow ać 
cona jW yźe j w rękę. Zaproponow ałem  w ięc 

p rze jazdkę autem za m iasto. M oja  n a jd ro ż­

sza nazw ała to szaleństwem  i rozrzutnością, 
nie zgodziła  się. Dzień był przepiękny? W  p a ­

rę m inut zna leź liśm y się za miastem. Byłem  

bardzo zdenerw ow any. N ie w ypada tak od ­
raza rzucać się na nią i całow ać — • m yślą 

tein A nuż się p rzestraszy i zaczn ie k rzy ­
czeć. P lotłem  w ięc coś n iesporo, ni w  pięć 
ni w  dziew ięć  i m ia łem  przytem  m inę za ­

wodow ego karaw an iarza , k tóry  w ie z ie  na 
cm entarz członka w łasnej ro d z in j.

W  pew nej chw ili tow arzyszka  m o ja  za 

proponow ała  by wysiąść i p rzejść się. Byt 
ło  dla m nie cios straszliw y, gdyż p rzew raca ł 

wszystk ie m o je  rachuby. M iałem  w kieszeni 
dziesięć zło tych  i ani grosza w ięcej. W  cza­
sie ja zd y  patrzyłem  ha liczn ik  i m iałem  Lr- 

m iar kazać zaw racać, gdy przekroczę4 4 zło  
te. Spojrza łem  z n iepoko jem  na liczn ik, wska 
żywa w łaśni^? 4. W ys ied liśm y.

W o k ó ł było  m a jow o, w iosem ue, śliczn ie, 

ale w  duszy m o je j k łęb iły  się czarne chm u­
ry. Znow u  coś m ów iłem , zb ierałem  kw iatk i 
i uśm iechałem  się jak  skazan iec do kata. Po  

kilkunastu m inutach w sied liśm y spow rotem  

Gdy szo fe r zaw raca ł rzuciłem  okiem  na licz 
nik. Oblał m nie zim ny pot i w łosy z je ży ły  
m i śię na g łow ie  W id n ia ło  tam w yraźn ie  

5 zł. 80 gr. R ozpoczę ła  się straszna podróż 

powrotna. Byłent p raw ie  n iegrzeczny. N ie 
starałem się nawet m ów ić. Bez p rze rw y  pa 

trzyłem  juk u rzeczony w  liczn ik . Gdy prze 
k roczy ł osiem  złotych  ogarnęło  m nie szaleń 
stwo. N ie  m ogłem  patrzeć dalej. R zuciłem  
się na mą tow arzyszkę  i począ łem  całow ać 
ją jak  w a rja l po twarzy', po oczach, gd z ie  
popadło.

— ■ Nareszcie —■ w yszep ta ła  w  jak iejś 
p rzerw ie, gdy zdoła ła zaczerpnąć oddechu— 
m yślałam , że nigdy się na to n ie  zdobędziesz, 
m ój jedyn y

—  P op atrzy łem  na liczn ik . —  W ysiądzie? 

nt\r —  rzekb-m skonstatow aw szy, że w s k .i  
żu je 9 zł. 40. Jestem tak wstrząśnięty, że  

n ii m ógłbym  usiedzieć. P rze jd z iem y  się jesz­
cze trochę. Jesteśmy pod samem m iastem .

—  D obrze, dobrze  n a jd roższy  m ó j —  od ­

pow iedzia ła  m o ja  przyszła  narzeczona pa 
trząc na m nie z m iłością. Z tobą w szędzie. 
naw4el p ieszo na lyoniec świata.

Zapłaciłem  s zo fe row i i poszliśm y. T o  była 

w ie lka em ocja —  zakoń czy ł Jasio. W el

W ileńskie  Tow arzystw a W ęglow e  
WITOLO K l ^  LICZ | S-ka

S-k« z. o. o,
W iltio, M ick iew ic za  23 —  5. T e l. 1-46.

Pul eca węgiel górnośląski Konc.
„G IE SC H E " i . P R O G R E SS*  
Cemfcot kouc. .W Y S O K A 1'
Blachę ocynkowaną C. H. L.

żyły pogłoski. Zisehka jest zdania, że 
archiwa Standard Oil mogłyby ląxta­
jemnice wyświetlić.

Żniwo śmierci. Złoty cielec w ogól- 
śoi. a moloch nafty w szczególności 
jest nii-nasycoiny. Pogrąża niemiło­
siernie w niebyt łych, co mu ośmielą 
się sprzeciwiać. Go się stało ze znako­
mitym wynalazcą motorów Dieslem? 
W ynalazki jego, dające wielką oszczę 
tlność w zużyciu materjałów pędnych 
ą więc zmniejszające'' widoki zbytu 
nafty4 sl.uy komuś .na zawradzie i bied­
ny Dies&J musiał pewnego dnia znik 
nać bez śladu z parowca, na którym 
odbywał podróż. A  Feisak król zasób 
nego złoża naftowego Iraku? W idocz­
n i'1 kounuścni'1 w smak poszła jego od­
mowa udzielenia koncesyj naftowy ch, 
gdyż. władca Iraku zakończył swe ży­
cie w pcw nym hotelu berneńskim rów 
nie nagle, jak zagadkowo. A inne, po­
mniejsze rybki? A la guerre, comnn 
a la guerre. T ru p i. Żniwę śmierci.

Walka o naftę trwa i trwać bę­
dzie długo. Tak długo, zanim nie zo­
staną wyczerpane złoża naftowe na 
globie ziemskim. W tedy watka gigan­
tów ustanie ewentualnie przybierze 
inne lormv. New.
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Przez zakopane szkiełka ■ ■ ■

JaiKe4iby co trzeba było powiedzieć
0 życiu teraźniejszeta, to wyznać na­
leży. że j0̂  onc fadne sprzeczności i 
n ie^ 0^ * * 11® '̂ ^  dziejach ludzkich 
zawsze ono tekiem było wówczas, i>dy 
pogrążało idę w od myt by wywołać 
zgłętn dusz ludzkich nowe zasad r i 
nowe formy. Ob< cni e życie pełne jest 
chaosu i zmagań się nieokreślonych, 
walk o coś, z czego sobie nie zdajemy 
dobrze sprawy. Czujemy jako w głębi 
naszej slot) całej, że tak, jak jest. 
być nie może. Czdkamy na coś.Jakby 
się to mogło stać, aby się stawała po- 
tęga zbiorowa bez naszej pracy, bez 
naszych wysiłków W  tym chaosie 
dnia obecnego nie możemy' siedzieć ci 
cho i biernie przyglądać się temu, co 
się dzieje koło nas bo właśnie ..sens

^życia naszego to nie to, co myślimy o 
.obie. nie nasz stosunek do zamknię­
tych w sobie, wystarczających samym 
sobie estetycznych logicznych i 1 p. 
systemów lecz nasz nieustanny, c.ą- 
Rły, koni sretny ndział w życiu takich 
samych niedokończonych, stających 
l' lę. a właśnie tworzących siebie istot" 
Sb Brzozowski). W idzim y doskonale

1 zdajemy sobie z tego sprawę, że o 
dusze człowieka dzisiejszego walczą 
sdv różne, nieraz wręcz sobie wrogie; 
|o człowiek dzisiejszy często jednak 
jakoś biernie się poaaaje jednej z tych 
fcd, a przeto nie bierze udziału w wal 
ót nie daje z siebie nic, nie jest czyn- 
aym twórca życia. Ta pospolita nasza 
bie rność jest następstwem trucizny 
którą zaszczepiła nam niewola; bier­
ność i be.zwład, które zaszczepiły w 
óas przekonanie o nieodpowiedzial­
ności i dlatego myślimy, że nic jesteś­
my odpowiedzialni za to co się koło 
nas dzieje.

Mysie, że nowy postulat (choć za­
wsze stary) o podkładzie w pracy nad 
przebudową naszego zbiorowego ży­
cia zmysłu państwowości jest tym po- 
.: tuła tern. który stanowi znakomite le 
karstwo na chorobę dzisiejszego życia.

Polska jako państwo, bez nasze­
go czynneęgo udziału nie stanie sią.po­
tęga., choi by posunięcia polityczne na 
arenie międzynarodowej były jak naj 
bardziej genjalne, albowiem jiod.slawą 
siły każdego państwa jest dusza jego 
obywateli. W  zbiorowej duszy czło­
wieczej kryje się źródło mocy i źródło 
słabości k.iżdego narodu. Dlateco wła 
-śnie „trzeba aby każdy czyn, każdy 
rucli nasz zawierał jasną cząstkę idea­
łu... inaczej wszystko jest śmiercią, 
znikomośtią, m artwotą" (Sieroszew­
ski).

A wielu jest, którzy patrzą na ży­
cie dzisiejszego człowieka i nie w idzą 
w niem ani odrobiny ideału. W idzą 
jedynie po,foń za arjerą, za mater- 
jahią korzyścią, stąd też uważa jt}. że 
stoimy nad przepaścią zatraty. Patrzą 
na świat i na łudzi przez zakopcone 
szkiełka i to im przesłania ogromny 
rozpęd twórczy coraz nowych zastę­
pów ludzi, pragnących dać część swej 
istoty zbiorowej duszy narodu i w yt­
worzyć potęgę niezmożoną, siłę nie do 
pokonania I choć wiedzą oni, że tak 
samo. jak dawmiej, dro^a takiej pracy 
jest niezwykle wyboista, pełna przy­
krych zgrzytów i walk nieraz o włas­
na. swą godność, bo tragedją wielu 
ludzi w Polsce jest koniecznoś< walki 
T napaściami o wda sną dobrą sławę; 
to jednak prą naprzód z ogromnym 
rozmachem. Tych ludzi spotyka w 
drodze ich pracy pospolita, paskudna 
zazdrość tych, którzy nie mogą wyjść 
poza poziom .przeciętności, bo jest, 
niestety i dzis prawdą to, co pow ie­
dział Szekspir (Hamlet akt III): ..bądź 
sobie niepokalany jak lód i czysty, jak 
śnieg... nie ujdziesz potwarzy".

W  tej chwiti staje mi przed oczy­
ma cudna postać bpa Bandursldego. 
Kto jest od niego potężniejszym w sa- 
m oofierze dla stworzenia państwa na 
Sźego. kto jest od niego mocarnie jszy
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w pracy nad budową potęgi państwo­
wej? Mało znalazłoby się ludzi, któ- 
rzyby tak życie swe spalili doszczętnie 
dla Polski. W idzę Ho, jak przed w o j­
ną, to tna wózku, to pieszo wędruje do 
różnych choćby najmniejszych zakąt­
ków polskich, by tam napełniać serca 
polskie wiarą w bliskie zmarłwyełt- 
wstanie Polski obudzić w7 nich zacię­
tość pracy, trwania w tej pracy dla 
Polski. W idzę jeszcze teraz pałające 
oczy wpatrzone w7 promieniuj postać 
Biskupa i usta rozchylone i całe dii 
sze wsłuchane w potężne Jego słowo. 
Z tych dusz zasłuchanych coś opada­
ło —  to był brud austrjacki, który od­
rywał się od serca jasnego, a zakop­
conego: wyrywało się z duszy westch 
nienic ulgi i budziła się świadomość 
siły i mocy, konieczność walki, walki 
zwycięskiej, uderzeń tak potężnych, 
żeby się w gruzy rozsypały trzy po­
tęgi zaborc7,e.

W idzę tę cudną Postać, zawsze pło 
nącą głębią ognia wewnętrznego, rwą­

ca- się nieustannie do czynu i słyszę, 
jak woła: . pod wdeher sztandary". 
Nikt tak. jak On nie rozumiał potęgi 
obudzonych polskich serc i spojonych 
łańcuchom miłości polskich dusz.

O te j to cudnej Postaci można po­
wiedzieć. ,,Tylko wyjątkowe postacie 
na wyższą okrojone miarę, nie dają 
sic w naszych warunkach działalności 
publicznej złamać i zniszczyć". To 
jest w polskich dziejach ostatnich dni 
Postać potężna, silna i jasna. To  jest 
Wódz który kocha czynem; to jest 
siła, zniewalająca dobrocią. W  chao­
sie dnia dzisiejszego wskazuje, jak ży 
wy, narodowi drogę i sercu polskiemu 
cel ukochania: Polskę wolną, silną, 
potęz.ną. M a niej żyć i dla niej pra­
co wać. A  trzeba pamiętać zawsze: 
„N ie szlaka mieć ochotę do pracy i 
wierzyć w jej pomyślne rezultaty, gdy 
się powodzi, ale trzeba umieć w- pra­
cy nie ustawać, w jej pożytek wierzyć 
nawet wtedy, gdy każdy krok musi 
być okupiony ofiarami . K. P.

Studenci U. S. B. głosują na 3-kę.
Dość demayogji z pod znaku Mostowa 1.

Po upływie kadencji Zarządu Dem 
biitskiego endecja wileńska (przed­
stawiciele starszego społeczeństwa) za 
częła ubiegać się o względy Ochockie­
go i prosiła by zechciał kandydować 
z ramienia młodzieży „wszechpol­
skiej". Przyczem stawiali mu za waru­
nek podpisanie przyrzeczenia, że bę­
dzie słuchał dyrektyw „Obozu Naro­
dowego". Kandydatura Ochockiego 
przeszła

Na terenie „Bratniaka ‘ z.aczęli 
wszechwładnie rządzić się przedsta­
wicieli starszego społeczeństwa -—  en­
decy, podporządkowując intersy „Brat 
niaka" interesom swojej partji. Nie 
dogadzało to Ochockiemu. Powstały 
tarcia. Endecja zaczęła dążyć do utrą 
cenią Ochockiego.

To są słowa, wypowiedziane przez 
b. pupila ,,endecji" Ochockiego b. pre 
zesa „Bratniej Pom ocy", podczas słyn

Po rozwiązaniu Rady Miejskiej.

nego procesu „Dziennik W ileński" —  
„Głos W ilna". Odsłaniają one kulisy 
„pracy" m łodzieży „wszechpolskiej" 
na terenie uniwersytetu. Klika ta nie 
ma nic własnego. Robi to wszystko, co 
jej każe grupa starsza z Mostowej 1. 
(obecnie występuje jako lista Nr. 2)

Każdemu studentowi USB., głosu­
jącemu dziś na listę.Nr. 2, może śmia­
ło każdy zarzucić, że nie dba o dobro 
własnego „Bratniaka" że głosuje w o- 
bronie interesów7 partji. „endeckiej" i 
że lansuje do zarządu marjonetk., ska 
czące pod rozkazy dyrygentów7 z 
Mostowej. Ludzie z listy 2 nie będą 
mogli stać na straży interesów ogółu 
młodzieży akademickiej, bo będą uży­
wani do rozgrywek politycznych, nie 
mających nieraz nic wTspólnego z ży­
ciem akademika.

Wszyscy studenci tJSB., członko­
wie „Bratniej Pom ocy", którym leży 
dobro i niezależność własnego „B rat­
niaka" na sercu, głosują dziś na listę 
Kół Naukowych Nr. 3.

Wybory do zarządu stowarzysze­
nia Bratnia Pomoc Polskiej Młodzie 
ży Akademickiej USB. odbędą się dziś 
w godzinach od 10-ej rano do 20-ej 
wieczór. Głosowanie będzie pięcioprzy 
miotnikowe —  t. j. powszechne rów ­
ne tajne, bezpośrednie i stosunkowe.

Urny będą stały w szatni gmachu 
Główmego USB. oraz w hooiu Colle­
gium Jędrzeja Śniadeckiego przy uli 
cy Nowogródzkiej 22.

Każdy z wyborców powinien mieć 
przy sobie legitymacje „Bratniej Po 
m ocy" oraz legitymację wydziałowy 
lub indeks. Kartki z numerem Nr 3 
muszą być całi i czyste. Otrzymanych 
kopert nie zaklejać.

Uprawnionych do głosowania jest 
około 1700 członków „Bratniej Pom o­
cy .

każdy student członek „Bratniej 
Pomocy" powinien spełnić swój obo­
wiązek i oddać głos na listę Nr. 3, na 
listę gospodarczą Kói .\aukuwyeh Stu 
dentów U. S, B. (w).

Komisarz Łuczyński 
Odjął Zarząd K K. 0.

W  związku z rozwiązaniem orga­
nów Komunalnej Kasy Oszczędności 
(Bady i Zarządu Kasy) wczoraj o g. 
2 min. 30 nowoaniauowany komisarz. 
K K. O. p. mec. Łuczyński przejął w 
obecności prezydenta miasta dra Ma- 
leszewskiego agendy od prezesa Bady 
i członków ustępującego zarządu 

Przed przystąpieniem do pełnie.i.a

swych obowiązków p. komisarz Łu­
czyński złożył w izytę prezydentowa 
miasta vy Zarządzie miejskim.

P. Dzitwickl szefem 
sekcji finansowej.

Dowiadujemy się, że na naczelnika 
sekcji finansowej w Zarządzie m iej­
skim nft miejsce ławnika Źejmo de­
sygnowany7 został przez prezydenta 
miasta dotychczasowy sekretarz Ila-

Hucuil w Warszawie.

iDo W jarszawy p rzyb y ł na k ilka w ystępów  
zespół teatru reg jon a ln ego  z Żabiego. P rzed ­
staw ien ia te o d W ty  się staraniem  Tov.

P rzy ja c ió ł H uciilszczyzne
Na zd jęc iu  tanidc luieułńw na p lacyku 

przód D om em  Żołn ierza  na Pradze.

dj Miejskiej p. Maijan Dziewic- 
ki. który dziś obejm ie kierownictwo 
spraw7 finansowych. r

Ostateczny podział agend.
W czoraj prezyd. MaleszewTśki w y­

dał podległym organom okóln.k z in­
strukcjami dla naczelników wydzia­
łów. Na podstawie powyższego okólni 
ka naczelnicy ■ wydziałów w7 podle­
głych im resortach uzyskali pełnomoc 
nictwa, które dotychczas posiadali je ­
dynie ławnicy.

Jednocześnie nastąpił oslaleczny 
podział agend m iędzy prezydentem 
Maleszewskim i wiceprezydentem irtż. 
Jenszem. P. prezydent obejmuje kie­
rownictwo nad kancelarją, wydziałem 
szkolnym, rzeźni i rynków7, finanso­
wym, wydziałem nieruchomości i zie­
mi m iejskiej oraz wydziałem zdrowia 
i opieki społecznej.

W iceprezydent inż Jensz kiero­
wać będzie wszystkiemi w\działami 
lechnicznemi, jak również elektrow­
nią i foetoniarnią miejską oraz strażą 
ogniową.

W wydxiaie zdrowia.
W  związku z ustąpieniem ław nika 

Safarewicza, kierownictwo wydziału 
zdrowia we wszystkich sprawach le­
karskich objął naczelny li karz m. W il 
na d-r Narkiowdcz, kierów nictwo ad­
ministracyjne wydziału zdrowia, jak 
również cały wydział opieki społecz­
nej spoczywutć będzie w rękach p. Ja-

K I'ska  endecji
w wyborach 6u zarządu Koła Prawników U S B.

Wczoraj odbyły się wybory do za 
rządu Kola Prawników St. U S. B. 
Głosowanie było pięcioprzyiniotniko- 
we. Uprawnionych do głosowania by 
ły 3!>3 osoby. Głosowało 254. w tern 
białych kartek t. j. głosów nieważ­
ny eh oddano 8.

Lista N,r. 1 —  Prawniczy Komitet 
wyborezy —  zamaskowana ..endecja" 
—  otrzymała 80 głosów

LISTA Nr. 2 —  ustępującego Za­
rządu —  MŁODZIEŻY PBORZADO- 
WEJ —  OTRZYMAŁA GŁOSÓW 166.

Podział mandatów przedstawia się 
następująco:

Lista Nr, 1 —  otrzymałe w7 zarzą­
dzie 3 mandaty, w komisji rewizymej 
—  1 mandat: w sądzie koleżeńskim 1 
mandat

LISTA Nr. 2 —  OTRZYMAŁA W  
ZARZĄDZIE 8 MANDATÓW W  KO- 
MtóJJ REW. 2 MANDATY f W  SĄ 
DZIE KOL. 4 MANDATY

Ogółem lista Nr. 1 otrzymała 14 
mandatów, lista Nr. 1 —  5 mandatów.

Endecja poniosła kieskę.
Prawnicza młodzież nkaaemieka 

poznała się na ..wartości" ideologji 
kliki endeckiej. (w)

K^nifydst! Listy Kół Naukowych Nr 3.

na Piątkowskiego.

Kandydaci L is t) K ó i Naukow ych  zostali 
wybrani ma zebraniach walnych tub zarzą­
du poszczególnych kół, a w ięc akadem icy sa­
mi w yb jera li swoich kolegów , w yp rób ow a­
nych w  pracy sam opom ocowej. Lista K ół N a ­
ukowych jest listą akadem icką, w  przeciw ieu 
stw ie do L is ty  Nr. 2, k tóra reprezentu je inte 
res partyjny starszego społeczeństwa.

Kandydaci do Zarządu.
1 W O L S K I TAD E U SZ  —  dwukrotny pre 

zes K oła  P raw n ików , b. prezes Zrzeszenia K ół 
Naukowych i b. k ierow n ik  Sekcji F inanso­
w ej Bratn iej P om ocy  w Zarządzie D em biń ­
skiego.

2. GÓRSKI L E O N ID  —  v.-prezes Koła M e­
dyków , starosta. I I  kursu.

3. Ś L E P IK A S  A L F O N S  — K oło  Roln ików .
4. O NO SZK O  S T E F A N  —  członek Zarzą­

du K o ła  H istorykow i
5. S Z O N L R IÓ W N A  L ID  JA « ,  członek Za 

rządu K oła  Preh istoryków .

1  P

Aniela z Sulistrowskich 
Śmadec^a.

W  n arodzie  polskim  m ężczyźn i, po utrą 
eeniu, wskutek oko liczności politycznych  na 
k-żnych im  zainteresowań, zna leźli sit; na bez 
drożu  i b y li p rzew ażn ie  w ytrącen i z ró w n o ­
wagi K ob ie ty  z jś ^ zm u s zo n e  tem iż ok o lic z ­
nościam i do w y jśc ia  poza ciasną slerę d o ­
m ow ych  ty lko  obow iązków  n ie jedno  zadanie 
w zię ły  na sw o je  bark i i chlubnie je  w ypeł 
n iły . IDo takich n iew iast, k resow ych  ryeerck , 
za liczyć  m ożna było  ś. p. Adelę  Sniadecka.

Urodzona w  1852 r. w  W iszn iew ie  na 
W ileń szczyźn ie , jak o  córka Edmunda Sulist- 
row sk iego  i An ton iny z Karn ickich , patrzyła 
dziec im iem i oczym a na s traszliw y i boh a ter­
ską epokę Pow stan ia  63 r. Z dom u o jca  w y ­
niosła w ysoką kulturę ducha i u społeczn ie­
nie. Bogata i p iękna dziedziczka dużych m a­
ją tków  w W ileń szczyźn ie , od m łodych  lat. 
z w łasnej ochoty, oddaw ała sit;*.pracy społecz 
nej i n ie przestała spełniać le j służby ob y ­
w atelsk ie j przez cate długie życie. W ys zed ł­
szy zam ąż za K azim ierza  Śniadeckiego wnn- 
„a  w ie lk iego  Jędrzeja , a syna znanej pnt- 
rjo tk i, An ton iny z Sulistrowskich, w ięzion e j 
za sprawę K onarsk iego  wr W iln ie , z calem 
zrozum ien iem  obow iązu jących  tradyey j ro 
dzinnych, ro ztoczy ła  na dalekiem  Polesiu  
za lety  tow arzysk ie , osobisty w dzięk  i go r­
liwe, nieustanne za jm ow an ie  się ludźm i koto 
siebie, bez różn icy  stanu, wyznan ia i n a ro ­
dowości. O gólne w zbudziła  uznanie, a gdy 
ow dow iaw szy  m łodo, pozostała z tro jg iem  
m ałoletn ich dzieci, w tedy zapom ina jąc  już 
na zaw sze o sobie, oddala się bbz reszty w v  
chowaniu dzieci w Pińsku, stw arza jąc tam 
dla m łodzieży  ośrodek polsk i, op iekę dla 
b iednyrh  i pom oc. Ratow afa  zadłużone mu 
jatki oraz za ję ła  się pracą społeczną, dopro 
wadzając. po latach, m a ją tk i: Kościukow icke 
i S łobodę do kw itnącego stanu gospod ar­
skiego. T o  też gdy przy pc-łnoletności dzieci 
oddała-synom  polesk ie  dobra, a córce catv 
sw ój posagow y fundusz (fo lw a rk i w W ileń  
Kzczyźnie), m ogła spocząć na dobrze  zasłu 
żonych  rezu ltatach swej n iezm ordow anej pra 
cy i p ilności w  spełnianiu obow iązków ' Matki 
i obyw-atelki.

A le  Ona n ie spoczyw ała  ani chw iii. Żyt i 
w szerok im  kręgu  szerokich  stosunków i 
wciąż żyw o  interesując, się.społecz.nem i spra 
wam i: k o lon je  letn ie ta jne polsk ie szkote, 
szeroko z.akreślona pom oc, hodow la kw iatów  
t ow ocow ego  ogrodu, pozosta ły  dziedziną 
Zm arłej i b v ła  w  te j d z iedzin ie  wTciąż czyn 
na. W o jn a  zgrom adziła  nad P rypee ią  cał ■ 
rod zin y  uciekin ierów7, k tórym  byłą  serdeczną 
opiekunką. B o lszew ick i nu jazd zastał ją z 
chorym  synem w Odesie. 1 lam  harl Jej du 
szy b y ł n iez łom ny; nędza, kon ieczność za|- 
m owania się praniem , gotow an iem , staniem 
W ogonkach, wszystko spełniała Dogodni*' 
i spokojn ie. W ró c il i  z synem po w ielu  .strasz 
uych chw ilach, w ym izerow an i, osłabli L g }o i 
du. Za ledw ie  odpoczęła. Staje ś. p. Adeki 
Śniadeeka do pracy w  k a o lin a ch  żo łn ier­
skich w7 Pińsku. N ow a  fa la  bolszewucka, w y ­
pędza Ją aż. do W ie lk opo lsk i, do p i/ y jac io lk i 
ya ro lin y  H arw attow e j w* G órzyczkach. Po 
śm ierci tejże, zam ieszku je u siostry W andY 
H om erow ej w Karo linow  ie i tam Ją śm iei e 
spotyka, po 10 la lach  n iezm ordow anej pi a 
cy, w ciąż dla dzieci, w ciąż dla społeczeństwa. 
T łum y ludu w ie jsk iego , szkoły, hutce m ło ­
dzieży, nauczycie lstw o, sąsiedzi, krew n i b io ­
rący udzia ł w ostatn ie j posłudze, gorące łzy

180.000 zł. na roboty wodociągowo-kanalizacyjne
Zarząd miasta otrzymał z Warsza 

wy wiadomość, że W ilnu przyznano 
z Funduszu Pracy na roboty wodocią 
gowo - Kanalizacyjne 180.000 złotych. 
Roboty imają się rozpocząć natych­
miast po ustabilizowaniu się odpowie 
dnich warunków terenowych. Z kre­
dytów tych zostanie skanalizowany 
Zwierzyniec na odcinku od Witolclo- 
wej do Giedyininowskiej. Roboty prze 
prowradzone więc będą na ulicach: T. 
Zana W ifoldowej, Starej i kilku in

nych.
Jednocześnie na tym samym od­

cinku prowadzone będą roboty wodo 
ciągowe.

Niezalezn e od powyższego robo­
ty wodociągowo-kanalizacyjne wszczę 
te zostaną w kilku innych punktach 
miasła.

Ogółem plan robót przewidziany 
jest na okres 9 miesięcy. Przy Robo­
tach tych Zarząd miasta będzie zatru 
dmał na zmianę 100 bezrobotnych.

Staruszka symulowała napad.
Zawodne lekarstwo na apetyty nieproszonych.

Przed paru dniami donosiliśmy o napa­
dzie na 7ł)-ietnią staruszkę Teklę Szczucką 
w miasteczku K iewo, pow. oszmiańskiego.

Podczas napadu, w  którym miało brać 
udział 5 osób rzekomo zrabowano Szczuckiej 
dolary i złoto.

Chociaż istniało podejrzenie, że napan 
jest symulowany, jednak władze policyjne 
zasugerowane opowiadaniem poszkodowanej 
przystąpiły do szczegółowego dochodzenia.

Szczucka o napadzie zalarm owala sąsia­
da, który powiadomił posterunek policyjny, 
W  godzinach rannych policja zastała Szczuo 
ką siedzącą na łóż.ku, z oznakami pobicia ko 
ło oka i na kolanie. W  mieszkanku jcdnojio- 
kojnwem, które zajmowała, wyglądało fakly 
eznie jak po najściu bandytów. —  Krzesła 
były poprzewracane, kufer otwarty, rzeczy 
powyrzneane... Staruszka płacząc opowiada  
la, że o godz. II w  nocy t4-lctni Leon Racz­
kowski w towarzystwie jeszcze jednego niez 
nanego osobnika znaleźli się koło jej okien. 
Usłyszawszy szmer wyszła i powstydziła, że 
o tak późnej porze przyszli ją  straszyć. —  
Lecz po godzinie do mieszkania je j wpadło  
B drabów. Związano ją  i pod groźbą śmierci 
musiała powiedzieć, gdzie przechowuje pie­
niądza*. K ryjówką była kieszeń w palcie, ulo 
żonym w  kufrze i garnczck gliniany zakopa­
ny w7 stoelole pod zbożem.

Po  dokonaniu rabunku, zostawiono ja ze 
związanemi rękami. Po dłuższym wysiłku  
uwolniła się jednak z pęt.

Szezucka tweiroziła, że poznała napastni­
ków, chociaż w  mieszkaniu było ciemno. 
Poznała ich po głosie.

Dużem wyczarowaniem  władz prowadza  
eych dochodzenie było to, że wymienione 
przez napadniętą osoby potrafiły wykazać 
swoje alibi, zaś kolo mieszkania nie znale 
zioiio żadnych podejrzanych śladów. Do sto 
doły naomiast od ntieszkania był ślad, ale 
od wo jłocznego obuwia, odpowiadającego o 
buwiu Szezuekiej. Szezucka nie przyznawała 
sie do symulacji.

W  rezultacie żmudnego dochodzenia usla 
łono, że Szc-zueka posiadała 2,000 zł. ze sprze 
dąży kawałka ziemi. O fakcie tym wiedzieli 
wszyscy. Szczueka oponowana była manją 
prześladowczą. Chcąc odwrócić więc od sie 
bie uwagę sąsiadów, opowiadała, że pienią­
dze- włożyła do trumny siostry pochowanej 
przed kilku miesiącami. W iedziała, że to 
kłamstwo nie odniosło efektu, postanowiła 
wtedy za i n sc cii i r. o wać napad rabunkowy gło 
śny na całą okolicę. Ciekawy jest i ten sz.e/e 
gól, że sińce na ciele, które wprowadziły  
w błąd poiieję. pochodzą z przed kilku dni 
przeat rzekomym napadem od upadku Szczue 
kiej z pieca, na którym zwykle sypiała, (e).
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żalu po Zm arłe j p łynące z oczu m ężczyzn  
kob icl, d/.iąci i starych, nad Jej m ogiłą  na 
w iejsk ich  cmenlaTzu, św iadczyły  w ym ow n i.
0 Jej zaslugacli P ozbaw ion a  wszystkich 
dóbr m aterja lnych , um iłow anego warsztatu 
pracy na w łasnej ziem i, p o tra fiła  stw orzyć 
sobie w  tak późnym  wieku, now y św iat p ra ­
cy n igdy słow o skargi z ust Jej n ie  w yszło  
E czoslaw ita  dzieciom  i otoczen iu  w ym ow ny
1 pam iętny p rzyk ład  p ięknego, pożytecznego  
życia  i p ięknej, m ężnej śm ierci. H. R

Nowe banknoty 100-złotowe.
W k ró tce  ukażą się now e banknoty w a r­

tości URI złotych. Puszczone one zostaną w  
obieg natychm iast po w yczerpan iu  się zapasu 
starych banknotów  z w izerunk iem  Kośeiu«z- 

„k i. N ow e 100-zlotówki opa trzone są w izerun 
kiem Ks. Józefa  P on ia tow sk iego  i d rukow a­
ne są na c ięższym  pap ierze  ochronnym  prz.- 
pom ina jącym  pap ier banknotów  20-złoto 
wycli. U trzym ane są w  k o lo rze  bronzow ym .

Giełda zoozowo - towarowa 
I Inlarska w Wilnie

z dnia 16 hm. —  za 100 kg. parytet W ilno.

Ceny Iran zakcy jn c: Zyto  I I  st. —  14,50 
Owies st. 13,75 —  14,00. Mąka pszenna 4— 0 
A luks. S3,50 —  34,50 Mąka żytn ia 55 proc. 
24 —  24,50. Mąka razow a 19,01) —  Seradela 
10.75.

Geny orjen tacy jn e: Żyto  I st. 15 —  15,50. 
Pszenica zb ierana 20 —  21. Jęczm ień na ka 
szę zb. 15,60 — .16.00. Ow ies st. 13,00 —  13.25 
Mąka pszenna 4— 0 A luks. 33,50 —  36.00 
Mąka żytn ia 65 proc. 20.00 —  20,50, sitkow a
17.50. O tręby ży tn ie  11,00 —  11,50, pszenne 
grubi- 13.00 —  U?,50, pszenne c ienk ie 12,00 —
12.50. jęczm ienne 10,00 —  10,50. Kasza gr\- 
czana t— 1 palona 45. t — <2 pal. 43, 1— J b:a 
la 43. Kasza perłow a pęcak Nr. 2 —  25,50. 
K a sza  perłow a  Nr. 3 —  31,50 Kaszli' owsiani 
45. G ryka zbierana 21,00 —  22,00. Łubin  nie 
bieski 9,70 —  10.00.

Reszta cen —- bez. zm ian.

R  D ) 0
WILNO

SO BO TA, an ia 17 marcia 1934 r.

7,00 —  8,00: Czas. Gimnastyka. Muzyka. 
Dzienn ik  poranny. M uzyka. Chw ilka gosp. 
dom. 11,40. P rzeg ląd  prasy. 11,50: U tw ory  
Ponch ie llego  (p ły ty ). 11,57: Czas. 12,05: Kon 
cert. 12,30: Kom . m eteor. 12,33: Koncert. —  
12,55: D zień . poł. 15.05: P rogr. dzienny. —  
15,10: Kwmdrans akad. 15,25' W iad . o ekspci 
cie 15,30: G iełda roln 15,40 M uzyka żydów  
ska (p łyty ), 16,00 A u dycja  dla chorych. 1' 
Pogadanka. 2) M uzyka. 16.40: „O bce ludy, 
nbce k ra je "  —  fę l j  wygł. W ito ld  H ulew icz. 
16,55: „Z  p iosenką przez 3a ry ż ‘‘ —  reportaż 
m uzyczny. 17,50: P rzeg ląd  prasy ro ln iczej 
kraj. i zagran icznej. 18.00: ,.Z prac badaw 
czych w  gab inecie  P rezyd en ta  R zp lite j P o l 
sk ie j“  —  reportaż. 18.20: Koncert. 19,00 
Tygodn ik  litew sk i. 19,15' Codzieny odcineit 
pow ieśc iow y. 19,25, Kw adrans poetyck i. — 
19,40: W iad . sport. 19,43. W il.  kom . sporto 
wy. 19,47: D zienn ik  w ieez. 20,00. „M yś li w y 
b ran e" 20,02' \udyeja sportow a Polsk iego  
Radja. 20.30: R ec ita l śp iewaczy. 21,00: Skrz. 
techniczna. 21,20: K oncert chopinow ski. —  
22,00' „D ryb lasy  z Ponarsk ich  g ó r "  —  fe lj 
22,15: M uzyka taneczna. £3,00: Kom . m eteor 
23,05: „K uku łka  W ileń sk a " transm z Kł. 
Artyst. „S m orgon ia ". Zw. Zaw. Lau reatów  
Polskich.

N IE D Z IE L A , dnia 18 m arca 1934 r.
9,00— 10.00: Czas. G imnastyka. M uzyka. 

D ziennik por. M uzyka. C hw ilka gosp. doin. 
10.05: Nabożeństwo. 1157: Czas 12,05 P r o ­
gram  dzienny. 12.10: Kom . m eteor. 12,15: 
Poranek  m uzyczny z F ilh arm on ji. 13,00: „M u 
zyka, jak o  czynn ik  w ychow an ia  państwowe. 
go“  —  w ygi. dr. Br. W ó jc ik -K eu p ru ljan . —  
13,15: D. c. poranku. 14,00: Au dycja  dla wszv 
stkich. 15,00: „P rze d  siewam i wiQsennemi 
—  odczyt. 15/20: Rezerw a, it'5,30: Audycja dla 
dzieci. 16.00: „A rtyśc i P o lsk iego  Radja 
M arszałkow i w h o łd z ie " —  koncert 18.00: 
Słuchow isko —  „M iło s tk i"  —  Schnitzlera. 
18.40: P rogram  na pon iedziałek . 18,45: Pty 
ty taneczne. .18,'55: L itew sk a  audycja lite ra c  
ka. 19 10: Codz. ode. pow . 19,20: R ad jotygoJ  
nik dla m łodzieży. 19,30: Godzina życzeń 
'p ły ty ). I  czę.ść. 19,*50: M yśli wybrane. 19,52- 
Transm. z d ziedzińca belw edersk iego  uroczv 
stóści ku czci M arszałka. 20,20: Godzina ży 
czeń (płvty)| I I  część. 20,50: D zienn ik  w iecz. 
21 00: „ In d y jsk ie  państwo w  puszczy" —  fe ij. 
21,15: W eso ła  fa la  22,15: W iad . sport, z R oz 
głośni. 22.25: A r je  z oper polskich. 23 Ol 
Kom. m eteor. 23,05: M uzyka taneczna (p łyty i.

6. S TA N C ZU K  K A Z IM IE R Z  —  y.-prezes 
Koła M edyków , starosta IV  kursu.

7 D ERUG A A L E K S Y  —  b. dwukrotny pre 
zes K o la  H istory ’k'ów, przew odniczący kom  
rew.

8. K O JD ECK I JÓ ZEF -— v.-prezes K ola 
JYehisitoryków.

9. C H O M A W K O  C Z E S Ł A W  —  K. R o ln i­
ków.

10. P R 4 W K O  M IK O Ł A J  —  K oto  Medy­
ków.

11. P IE L H O W IC Z  -K A Z IM IE R Z  —  ezJo- 
nek zarządu Kota P raw ników .

12. TR YP U O K O  JÓ ZEF —  yi-prezas K o la  
Roln ików .

13. SZO STAK  A L E K S A N D E R  —  prezes 
Rady N adzorczej Kota P raw n iaow , b. czt. Za 
rządu.

14. L E N C Z E W S K I S T A N IS Ł A W  —  K. Roi 
n ików .

a 7 15. W 1E R ZB O ŁO W IC Z  K A Z IM IE R Z  —  
przew odniczący kom. ~Tew. K oła  P raw n ików , 
b. czfonek Zarządu.

16. SMOLEIŚSK1 W A L E N T Y  —  K o lo  M e­
dyków .

' 17. C ZE R W O N IE C  K O N S T .iN T Y  —  K . 
M cdyków

18 K U N D Z IC Z  ZYG M U N T  — b. czt Za­
rządu Kota P raw n ików .

19. G IRO  - SYR YJSK I A L E K S A N D E R  —  
K oło  M edyków .

20. M A Z O W IE C K I ‘ TAD E U SZ  —  v. prezes 
K P raw ników .

21. K O Z Ł O W S K I TE O D O R  —  czł. Zarzą­
du K oła  P raw n ików

22. K R Z Y Ż A N O W S K A  IR E N A  —  czt. Za- 
l ządu K oła  Praw ników .

23. B IE Ł A N O W IC Z  L E O N ID  —  K. P ra w ­
ników .

24. L E W A S Z K IE W IC Z  A LE K S A N D E R  —  
K oło  P raw ników .

?l
Komisja Rewizyjna.

1. Obuchowjjcz Józe f —  b. czt. Zarząau 
Bratniej Pom ocy w  Zarządzie Dem bińskiego 
K oło  P raw n ików .

2. Szłąińska F ilom ena —  czł. kom . rew  
Koła P raw n ikóów , b. czt. Za:ządu.

3. Sosnowski M ieczysław  —  czt. Zarządu 
K oła  P raw ników .

4. K alinow ski W ładysław  —  czł Zarządu 
Koła Praw ników .

5. Chmielewska Józefa —  czł. R ady N ad ­
zorczej K oła  P raw ników .

6. Żyw icka M arja  —  K oto  Rom anistów .
7 Szczęsny Rem igjusz Jan —  K o ło  P raw - 

n jków .

Sąd Koleżeński.
1. K rupow icz Jan —  K o ło  Chem ików.
2. Zarębski Stanisław —  K oło  P raw n ików
3. D elirata Bolasław „
4 Łopateck i Stanisław
5. R odow icz W ik to r  „
6. R om ejko  E dw ard  „

Żejm o Józef 
R adzikow ski Jerzy 
Kucharozak Tadeusz

Nf!WINKI RAt9J«W£
K U K U Ł K A  W ILE Ń SK A

Na zakończen ie sobotn iego program u rad 
jow ego  w szystk ie rozg łośn ie polsk ie  transm i 
low ay będą z klubu ...Sm orgonja" urozm aico 
ny p rogram  parody j literack ich , przep la tany 
p iosenkam i i recytacjam i. Na cenzurowanem  
znajdą się w yb itn i nasi literaci. Początek  o 
godz. 23.05

Z ŻYCIA  F ILO M A TÓ W .
D zisia j o godz 22 utalentowany po ita 

w ileński w  fe lje to n k  sw oim  p Ł .D ryblasy 
z Ponarsk ich  g ó r "  za jm ie  się sylwetkam i pa 
ru członków  fila reck iego  giona, p rzy tacza ­
jąc charakterystyk i, k tóre  różn ią n ieco 
od op in ji, ustalonej w  podręczn ikach litera łu  
ry, traktu jących  o życiu iiłom ackiem .

ARTYŚCI PO LSKIEG O  R4T>.14
P A N U  M AR SZAŁK O W I W  H OŁDZIE ,
W  dniach 18 oraz 19 m arca w  zw iązku  z 

Im ien inam i M arszałka P iłsudsk iego rozg łoś  
nit polskie organizu ją szereg au dycy j spec­
jalnych. U roczysty k m cer' transm itov  any 
będzie z W arszaw y w  n iedzie lę  o godz. 16 

’ W ezm ą w n>m udzia ł ork iestra  Dod dyr. P. 
M azprkiew icza. Chór S trzeleck i i Chór Za­
remby. Pozatem  ip. I. Carnero, Z Żm igród  
Fedyezkowska, W  W erm ińska, E. M ossakow  
ski, Igo  Sym K W iłk om irsk i, B. W o jto w ic z  
i inni. W  p rzerw ie  kwadrans poetyck i „Pies 
.śni o Piłsudskim

*
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K R O N I K A
Sab a ia

17
Marzec

Józefa z Aifinetei 
Jutrai Gabrjela Cyryli*

W .ch ftd  nlflńca —  %, 5 m. 32 

Z a ch ód  , —  g. 5 Hi. 22

5 p c t t r z » f » i l »  Z tk la rir M*t*o<-a!<tg)l U.S.B. 

*  W itała r dnia 16/111 —  <934 raku

Ciśnienie 749 
Tem peratura -.reiłnia +  4

Tem peratura najw . +  5
Tem peratura najn. -f- 2
Opad 2.9
W iatr północny
Tend. w zros4
U w a g i' pochm urno.

—- Pogoda dziś 17 m arca według P, I. >1.
Na wschodnie chm urno z rozpogodzen iam i. 
Aa  .o  m ie jscam i m glisto, pozatem  dość pogod 
nie. C iepło. N a jp ie rw  słabe potem  um iarko 
wrane w ia try  połudn iow e i poludn iow o-za 
chodnic.

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżu ru ją  następujące apteki 

Paka —  Antokolska 54, S iek ierżyńsk iego  —  
Zarzecze 20. Soko łow sk iego  — r. Tyzenhau- 
lo w sk ie j i N ow ego  Świata, Szantyra —  ul. 
L eg jon ow a , Zasław sk iego —  „P o d  go łęb iem " 
—  N ow ogród zk a  89, Za jączk ow sk iego  —  W i 
to łdow a 20.

Oraz F ilem on ow icza  —  W ie lk a  29, Chró-; 
c ick iegc O strobram ska 25, Chom iczew skie 
go  —  W . Pohu lanka 25. M iejska —  W ile ń ­
ska 25.

KOŚCIELNA
—  N A B O ŻE Ń S TW O  ŻA ŁO B N E  ZA SPO 

KÓJ D U SZY -J. M O N T W IŁ L A . Dziś o godz. 
10 rano w  Kościele S-tego Kazim ierza, odbę­
dzie sję naoozenstwo żałobne za spokój du­
szy w ie łk e g o  filan tropa i działacza społecz 
nego Jozefa M ontw iłła . Podczas nabożeństwa 
połączone chóry : Tow . m uzycznego „L u tn ia ", 
O strobram ski i szko.ny organistów  im. Mont 
« d !a  —  pod dyr Jana Leśn iewskiego — w y ­
kona ją  p ienia żałobne.

OaOIiiSTA
i*. W o jew od a  W ll. W ł. Jaszezołt od

wiedz.il w  dniu 16 bra. chorego  ks. Arcyb isku 
pa M etropo litę  Rom ualda Jałbrzykow skiego.

MIEJSKA
—  Osuszanie Zwierzyńca. Dow ia­

dujemy się, że Zarząd miasta postano 
w f w najbliższym czasie przystąpić 
do osuszania Źwierzyńca. zwłaszcza 
w okolicach ul Dzielnej, gdzie wod- 
nistość gruntów na wiosnę i jesionią 
dawała się szczególnie silnie we zna­
ki wszystkim okolicznym mieszkań­
com. Na cel ten wyasygnowane zosta­
ły  odpowiednie kredyty.

—  Zakończenie buuow j szaletu. Budowa 
p ierw szego  w  W iln ie  szaletu podziem nego 
na plaeu Łuk isk im  została już ukończona. 
O tw arc ie  szaletu dla użytku pub licznego na 
stąpi w  ciągu b ieżącego m iesiąca.

SPRAWY AKADEMICKIE
—  KO ŁO  PO L O N S TÓ W . W  sobotę, 17 b. 

m- o goaz. 1J odbędzie się zebranje. STO. z 
refera tem  kol. J. Putram euta o  poetyce B. To 
D aszew sk iego, znakom itego sow ieck iego uczo 
nego. Goście m ile  widziana,

— Z A R ZĄ D  SKM A. O D R O D ZE N IE  poda­
je ao  w -adom ości ogółu , że w  n iedzielę 18 lu- 
teg< b. r. w  lokalu własnym  — Uniwersytecka 
7— 9, -KU>ędz.L się zebran je dyskusyjne. Za ­
ga ja  kol. Czesław Bobolew  k i na temat: 
„O statn iego artykułu Pasu o k lęsce".

Goście m ile w idzian i Początek  o godz. 10 
mm. 30.

SPRAWY SZKOLNE
—  D YR EK CJA  P A Ń S T W O W E J  S ZK O ŁY  

M ZE.M IESLNICZO - PR ZF M  W  W IL N IE  po 
da je  do w iadom ości roaz iców  i opiekunów 
uczniów, iż  w  n iedzje ie  an ia 18 m arca 34 r. 
o godz 12 -nin 30 odnędzie się w  gmachu 
szkolnym  (ul. Kopanie.. 5) w yw iadów ka  o  wy 
n kaca pracy uczniów za trzeci kw artał roku 
szkolnego

ZF ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
— Z LEG JO NU M ŁO D YC H . Zaw iadam ia 

się że su is  kandydack i dla p. p. nauczycieli 
odbędzie się w  n iedzielę dnia 18 m c. o godzi 
■ne 1 r poł. w  lokalu K om endy OKręgu L. M. 
K ró lew ska 5 tn. 22.

ZEBRANIA 1 ODCZYT*
—  P O W S Z E C H N E  W Y K Ł A D Y  U N IW E R ­

S Y T E C K IE  Z cyklu  odczy tów  „P o r t  w  Drui 
odb d z it  się w dniu dzis iejszym  w jk ła d  Dr. B. 
H a lick jego : Rzut oka na stosunki geo log icz 
•i w  dorzeczu D źw iny

Początek  o  godz. 19 (Gmach G łów ny U ni­
wersytetu ul. Sw. Jańska 10, sala 5) wstęp 20 
gr., d la m ło d z ie j^  10 gr. Szatnia nie obow ią  
żuje

—  STUDJUM  M U ZYC ZN E . D ziś o godz. 
18 odbędzie sję w- R W Z A . odczyt pod tytułem  
■Z d z ie jów  opere tk i'1. Ilustracja m uzyczna o- 

bejm u je kom pozycje  Lannera, Janów, ątraus 
sów, Lehara, Kalmana. W stęp  50 gr., ulgowy 
30 gr.

R Ó Ż N E

—  B A ZAE  K O L  M Ł O D Z IE Ż Y  PO LSK IE G O  
C ZE R W O N E G O  K R ZY ŻA , począw szy od dn. 
18 bm. będzie o tw arty  codziennie od godziny 
10 do 19 w  lokalu  p rzy  ul. M ick iew icza  21.

K oła  z terenu w o jew ództw a  w ileńsk iego i 
now ogródzk iego  nadesłały swe prace, dochod 
ze sprzedaży eksponatów  p rzeznaczony jest 
na zasjlen ie funduszu Kól.

Bazar zapozna społeczeństwo z jednym  
działem  prac m łodzieży  czerw onokrzysk ie j, 
która, jak o  glow-ne swe zadanie ma akcję sa 
m arytańsko-charatatywną i akcję krzew ien ia 
1 ig jeny wśród dzieci.

N iechaj n ikogo  n ie z a bra lanie w  gronie 
odw iedza jących  bazar, gd yż  zainteresowanie 
społeczeństwa pracą m todzjeży  będzie b od ź­
cem do ich dalszych w ysiłków .

—  W y k w a l i f ik o w a n i  tc c h n lc y -o g ro d n ic y . 
K oło  A bsolw en tów  P. S. .Szkoły O grodn icze j 
w W iln ie  Soltan iski Nr. 50, poleca w y k w a liii 
kow anych  „T ech n ik ó w  —  O grodn iczych ' 
k tórzy  w  okresie  w iosennym  przeprow adza 
ją w sze lk ie  prace ogrodn icze , jak  p ro jek lo  
wanie i zak ładan ie o gród ków  ozdobnych , 
użytkow ych , p ielęgnu ją  sady i t. d. Praca 
fachow a i tania, zg łoszen ia  p rzy jm u je  Sekre 
tarjat K o la  tel 10-71.

166 cm. ponad stan normalny.
Wobec ruszenia lodów w  górńeui 

dorzeczu W ilji nastąpiło w dniu 16 
b". ni. znaczne podniesienie się pozio­
mu W ilji, który o godz 16 wynosił 
402 cm., t. j. 166 cm. ponad stan nor­
malny. Równocześnie pojawiła się 
kra, narazie w niewielkich odłamkach 
nie tworząc nigdzie zatorów.

Przedwczoraj stan wody na W ilji 
wynosił 28 cm. ponad stan normalny.

TEATR I MUZYKA
—- T ea tr  Muzyczny J .utnla* „N ieb ios  

k i Motyl". D ziś w  dalszym  ciągu barw ny ul 
w ór m u zyczny w ęg iersk iego  k om pozy tora  J 
K o li „N ieb ie sk i M oty l", w  wykonan iu  całego 
zespoiu artystycznego, oraz zw iększonych  
sił ba letow ych . Całość zaw iera  osiem m a lo v  
n iczych  obrazow , urozm aiconych  prześlic/. 
nenii produkcjam i baletow em i. Zn iżk i ważne.

—  Popołudnlówka nieazieina w  „Lutni 
N iedzie lne w id ow isko  popołu dn iow e po ee 
naeh zn iżonych  \vj pełn i m e lody jn a  operetka 
S to lza „D z id z i"  z L . R om anow ską w  ro li U 
tu low ej. Począ tek  o godz. 4 po poł.

—  W idow isko popularne w  „Lutni". W  
pon iedzia łek  na jb liższy  odbędzie  się specjał 
ne w id ow isko  popularne św ietnej operetk i 
H erve  ,;N itou che“ . Ceny m ie jsc  najn iższe: 
parter 1,50 i 1,20, am fitea tr 1,00 i 50 gr Węj 
ście 25 gr.

—  „R a jsk i O gród . W k ró tce  w e jd z ie  na 
repertuar o ryg in a ln y  u tw ór w iedeńskich  au 
torów ' ,/Rajski O gród " z m u zyką w ileńsk iego  
kom pozy to ra  Jerzego Św iętochow sk iego  W  
p rem jerze  te j, Która po raz p ierw szy  u jrzy  
św ia tło  k in k ie tów  w p rzyszłym  tygodn iu , - 
b ierze  udzia ł cały zespół artystyczny Teatru. 
„Lutn ia* pod reżyserją  K. W yrw icz -W ich - 
row sk iego

—  Teatr Miejski Pohulonita, —  „Pieniądz  
to nie wszystko** —  po cenach propagandę 
wych —  ostatnie trzy widowiska. Dziś w  su 
botę dnia 17 m arca jedn o  z ostatnich przed 
staw ień, współczesnej k om ed ji w ęgiersk iego  
autora Feketego  p. t. P ien iądz to n ie wszy­
s tko" z J. W oskow sk im , J. Ta ta rk iew iczem . 
L. Sciborow ą I. Jasińską-Detkowską i W  
v< ubeltem  w rolach głów nych. Ceny pro

pagandowe.
— Najbliższa preitijera w Teatrze na Po- 

halanee. W  n ajb liższą  środę dnia 21 marca 
Tea tr na Pohu lance w ystaw ia  w idow isko  
pasyjne p. t. „G o lg o ta " — B. Kosłana, przed 
staw ia jące  w  14 obrazach  Życie  i Mękę Zba 
w icie la .

P ien ia  re lig ijn e  w ykona zespół solistow  
pod kier. p ro f. Adam a Ludw iga .

—  Uw aga! —  A dm in istracja  T ea tru  Po 
hulanka poda je  do  w iadom ości, iż legitym ac 
je zn iżkow e, wydane z ważnością „d o  odw .i 
łan ia " są n iew ażn i 1 Od godz. 11 do 2 po poi 
Adm in istracja  w y d a je  now e leg itym ac je  z 
ważnością do końca sezonu 1. j. do dnia 
U sierpn ia 1934 r.

—  Tcatr-Klno Rozmaitości. Dziś w  sobotę 
dnia 17 m arca i dni następnych w yśw ietla  
uroczy f ilm  p. 1. „M askarada M iłośc i". Na 
scen.e sketen w  2 odsłonach p t. .„Sie sni ja 
Kos n ie chce". W  pon iedzia łek  „K lu b  Dżen 
telm enów* .

K I NA i F I LMY.
„O S T A T N I Z G O LO  W L E W Ó W "  

(H e lios ).

...ż G o łow lew ów ! —- n ie „ z  G ołow lew ych  
Język polsk i także i rosy jsk ie  nazw iska w 
swoim  loku odm ien ia po polsku. Tak  samo 
Rosjanin  polsk iego  nazw iska na „s k i"  m e 
będzie odm ien ia ł ,",skiego‘\ lecz „sk a w o " i 
t. d. P ow in n i w ied zieć  o tem panow ie  od ty 
tu łów  film ow ych .

Bardzo c iekaw e jest p orów n yw an ie  tego 
film u z poprzedn io  om ów ionym . P isa łem  
lam  coś o zm ysłow ości Maupa“ssanta, to jest 
także zm ysłow e. Jeżeli jednak  zm ysłowość 
do a lkoholu  porów nać, to tam to jest lek 
kiein, francuskiem  w inem , to —  m ocną ro ­
syjską wódką. Ostry, cham ski a lkohol, c zy ­
n iący szybko z p ijaka  tępe, ponure byd lę

R osy jscy  film o w cy  są jask raw ym i realis 
tami. N ie  u żyw a ją  jednak swoich e fektów , 
tak, jak  to  rob ią  naturaliści, sztukę dla szlu 
ki. W ierność, fo to g ra fja , k op ja  natury i nic 
w ięcej. R ea lizm  tem różn i się od natural'?. 
m u,1 żo operu je  tw orzyw em  naturalnem , ze 
ściśle okreś lonym  celem . Sow ieccy film o w cy  
w sw oich  zaw sze  na propagandę obliczonych , 
tw orach, stosują to  naturalne; tw o rzyw o  z 
Dremedytacją. W ied zą , że jest to środek naj 
bardzie j popularny.

N iew ą tp liw ie , jest w  tem i sporo in d yw i­
dualnego upodobania. Gdyby go  naw et nią. 
było na początku, to w y tw a rza  się ono z ęża 
sem. W lidać to  w  zm on tow anej z n iezw yk łą  
precyzją , atm osferze  dom u G o łow lew ów . 
Każda z snu jących się len iw o  po m rocznycó  
izbach —  ponurych  postaci tego domu, z wy 
ją lk iem  m oże starej n iedo łężnej m atki, aż 
duszy żądzą n a jbard zie j m aterja ln ego  użycm. 
W szystko  kręci się w  tem  zam kniętem  kol-- 
p ien iądza i n ienaw iści, tańcząc w  takt jak ie jś  
d z ik ie j, o  zm iennem  tem pie m elod ji, k tór: 
w ygryw a  centralna postać dramatu, skąpy, 
rozpustny starzec, G ołow lew .

Pozazdrościć  m ożna reżyserow m  sow iec­
kim w yra fin ow an ego  m ajsterstwa, z jak iem  
to w szystko jest zrob ione. O czyw iśc ie  n ie po 
ża łow ano n iczego, aby osiągnąć odpow iedn i 
e fek t p ropagandow y. F ilm  ten n ie jest ad 
usum delph in i, w  naszem  zrozum ien iu . Ci 
jednak, k tó rzy  n ie należą ani w iek iem , ani 
um ysłowością do danej kategorji, n iech pó j 
dą zobaczyć ten produkt św ietnej roboty  re­
żysersk ie j, ak torsk ie j, w  doskonałych  n iem al 
c iągle  —  artystycznych  zd jęciach . (sk).

„ T  U N  E L "

(Pan).

N ie jest to p ierw sza próba film ow an ia  
tej pow ieści. D okonyw ano ju ż tego ok 20 
la l temu. Znałem  ju ż w tedy i pow ieść, f ilm  
oczyw iśc ie  n iedorów m yw ał je j,  naw et w edług 
ówczesnych  w ym agań  k inow ych , ale jednak 
b y ł bardzo  b lisk i p ierw ow zoru , rob ił w ra że ­
nie. B y ło  w  nich to. co jest dom inantą po­
w ieści —  tem po I Obecny film  jest dosyć poD 
rąwną ilustracją  pow ieści, n iedorów n u je  je j 
w szakże tem pem , intensyw nością akcji. Jego 
p ierw orodn ym  grzechem  jest to, że nie zro 
b iono go w  Am eryce, ty lko  w e  F ran cji, tak 
jak  istn ieje  dużo w ypadków  o zastrzeżen iach  
odw rotn ych  w  tym  rodzaju . YV danym  w y 
padku ma to ogrom ne znaczenie. Już fakt, że 
ci w szyscy Ykankesl m ów ią  tak dobrze po 
francusku jest n ieco zabawny...

Pozatem  rasa I typy. Każdy, naw et n ie 
w spólnego nie m a jący  7. m odnym i w  pew nym  
kraju  specja listam i od rasizm u, przyzna, że 
m iędzy  rasą francuską, a anglosaską, naw--i 
z-w n ę irzn ą  różn ica  Jest w cale  pokaźna. Jeś1) 
chodzi o dobór w ykon aw ców , to rea liza to  
rom  film u  udało się to  n iew ątp liw ie  w  dużej 
m ierze, ale jeszcze  jest sporo do życzen ia, 
choćby w  sam ej postaci g łów n ej, inź. Mac 
A llana. Ten  tłusty b londynek, to racze j jak iś 
bretońezyk, a m oże p lka rdy jczyk , a lbo al/at 
czyk  T o  iue suchy, ży lasty  Yankes.

Są też odstępstwa Tabularne, np w yrzu cę 
n ie dram atycznego ep izodu  śm ierci żony Mac 
A llana zastąp ien ie go  innym  etc. Usunięto 
sporo subtelnych nawet, szczegółów , jak  si 
w izna M A llana i t. p. Sporo jest rów n ież, 
pew nych  n iekonsekw encyj w  akcji.

O czyw iśc ie  trzeba pozatem  temu w szysl 
kiemu przyznać duże w a lo ry  techniczne, dob 
re op racow an ie  reżysersk ie  sytuaeyj, scen 
zb io row ych  zw łaszcza (w lec  robotn iczy, za 
lew  tunelu, pożar) etc. G dyby zna lazł się tak 
zrob ion y film  polsk i —  m ożnaby skazać pod 
sufit z radości, p rzy  n ieco żyw szym  tem pera 
m eneie i nastroju. I żeby n ie bard zo  trudna 
ryw a lizac ja  z pow ieścią, m ożna b y łoby o nim  
pow iedzieć, że  jest w ca le  Interesu jący.

(sk).

S iln a  flota powietrzna  —  

najlepszą obroną granic

Złodziej— filantrop.
Kradł by rozdawaf biednym.

Niezwykłego złodzieja ujęto na gorącym  
uczynku kradzieży cielaka z obory należącej 
do mieszkańca wsi JanLszki gm. jażwińskiej 
St. Sadowskiego. M ianowicie złapano Jana 
Puszeiaka, mieszkańca sąsiedniej wsi Razi 
mierzowo, który był uważany we w-si i oko­
licy za najporządniejszego obywatela, gospo 
darza i wyjątkowego filantropa, Pdyż nie 
było dnia by Puszelak nie objeżnzal nieza­
możnych mieszkańców i nic «bdzieiiJ icn 
drobnemi datkami w postoi mąki. kaszy, 
chleba, słoniny, mięsa i t. p.

Obecnie jak się okazało Puszelak nie ma­

jąc własnych funduszów na datki dla biednej 
ludności, objeżdżał koniem okoliczni wsie 
i gdzie mógł kradł u zamożniejszym włoś­
cian różne rzeczy, które rozdzielał wśród  
biedniejszych. Kradzieży umiał tak sprytnie 
dokonywać, że nigdy nie był ujęły. YV tyra 
wypadku kradzież u Sadowskiego napewno  
również uaałaby się, gdyby nie wypadek z 
koniem, który- zamiast stać koło obory za 
płotem, poszedł w  kierunku lasu. Podczas 
dźwigania cielaka do wozn Puszelak został 
zatrzymany.

KURJEli SPORTOWY
F I N A Ł  B I E G U  K O L A R S K I E G O  D O ­
O K O Ł A  P O L S K I  P R Z E I )  S Ą D E M .

N a czwarikowem  posiedzemu Sądu Okrę­
gow ego  w W arszaw ie  rozpatrywana byia b 
interesująca sprawa sportowa, wytoczona 
przez Polski Związek Tow. Kolarskich prze­
ciwko red. J. Erdm anowi, który w  swoim  
czasie pisząc o biegu dookołu Polski zamieś­
ci! jednocześnie wywiad z mistrzem Lip iń ­
skim, który skarżył się, że nu trasie dzieją 
się rzeczy niesportowe, że przeciwnicy jego 
korzystają z pomocy motocykli firmowych  
i t. d.

YYywiad zrobił silne wrażenie i PZTk' 
poczuł się obrażony, posądzając Lrd.nana o 
sfałszowanie tego wywiadu, twierdząc, że 
treść artykułu jest wyssana z palca.

Tsk  się dziwnie złożyło, że przed napi 
saniem artykułu przez red. Erdm ana w 
„Przeglądzie Sportowym" napisał podobny 
wywiad z Lipińskim red. J. Niecieeki. Arty 
kuł ten ukazał się w W iln ie, a więe tein sa­
mem potwierdza! autentyczność wywiauu  
rea. J. Eramana.

Na rozprawie sądowej zestawienie tych 
dwóch wyw iadów  i konfrontaeja Lipińskie­
go z Niecieckim zadecydowało ostatecznie 
o wyroku sądowym, który- uniewinnił red, 
.1. Erdmana., skazując PZTK . na zapłacenie 
kosztów gąuuwych.

Rozprawia miała szereg charaktery siyez 
nyeh momentów, które wykazały poważne 
niedociągnięcia organizacyjne w  łonie k o la ­
rzy poiskicu.

M E C Z  Z  E S T O N I A  Z Y K O N T R A K T O  

Y Y A Ń Y .

Zosla ł ju ż ostateczn ie zaKon Iraktow anv 
mecz bokserski W iln a  z Estonją.

M ecz odbędzie się 2.5 m arca w  niedzielę. 
O rganizatorzy- chcą w a lk i p rzeprow adzić  w 
sali m ie jsk ie j w  południe.

P rzed  u łożen iem  składu rep rezen ta cy jn e ­
go odbędą się w  najb liższą  n iedzie lę  o godz. 
19 w  sali O środka W,K W alki e lim inacyjne.

D o w a lk  e lim inacy jnych  w yznaczen i zo  
stali: Bagiński— Sandler. Zyg— Atlas, K laces 
— Czyż, K o inpow sk i— T a lk o  i Z aw ad zk i—AVi- 
ding._

P rócz  tych w alk  odbędą się jeszcze  spot 
kania e lim in acy jn e  p ięścia rzy : W K S , ŻAK.S 
Ogniska i AZS.

O rgan iza torzy  wystali w czo ra j pism o do 
PZB z pow iadom ien iem , że m ecz z Estonją 
odbędzie  się.

P Z L A .  C I I C E  Y Y i L N A N O M  D A Ć  

1 0 -B Ó J .

D ow iadu jem y się, że P Z L A  zam ierza W il. 
Okr. Zw. L . v  p rzeznaczyć dodatkow o de 
zorgan izow an iu  zaw odów  w  dzies ięc iobo ju  
m istrzostw o Polsk i.

Zaw ody te pop rzedn io  by ły  p rzyd zie lon e  
B ialystokow  i, k iry  zrezygn ow a ł jednak z tej 
im prezy.

W iln o  oczyw iśc ie  z chęcią zorgan izu je  
n iety lko  m araton o m istrzostw o Polsk i, ale 
rów n ież i d z iesięciobó j, a w ięc  będziem y 
m ieli aż dw ie  im prezy m i„trzow sk ie.

I  t y c i a  ż y d o w s k ie g o .
Znany etn ogra f i fo lk lo iy s ta  żydow sk i 

Szinuel Lehm an p ow róc ił z d łuższej w y c ie c z ­
ki po Kresach W ^ lio d n ic h , gd zie  zeb ra ł og 
rom ny m a terjs ł fo lk lo rys tyczn y , oko ło  10® 
iyfc. num erów  z różnych  dziedzin  żydow sk ie ­
go  ludoznaw stwa. L e h K a a  zw ied ził B ia ł; 
stoi., L id ę  B aranow icze, -Nieśwież, Łuck i in­
ne m iejscow ości. N iebaw em  pod jęte zostaną 
now e ob ja zdy dla dalszego zb ieran ia m ater- 
ja łow .

*

D ziś urząuza „P om oc  P ra c y " Irzeci tradv- 
f y jn y  "nuzykalno-w okalny w ieczó r w mals,j 
sali m iejsk ie j. Na scenie n iegrany dotąd w  
Polsce dram at Szolom a Asza „W ęg ie l" .

*
D elegacje  lo ży  „B n e i B rith r" wręczyła: 

prezyd. Roo.seveltow i p e iy r ję, podpisany 
przez ćw ierć  m iljon a  osób, ni. in. gubernato­
rów  różnych  stanów, bu rm istrzów  i t. d , 
p rzeciw  prześladow aniu  2 yoow  w  N iem e..ech.

W  pon iedzia łek  w y jeżd ża ją  do Pa lestyny 
dwa transporty em igrantów , jeden w  sk ła­
dzie oko ło  100 osób p rzez T ry jes t, drugi w 
liczb ie n00 em igrantów przez Konstancę.

S ieroty  k ló re  ukończyły szkoty zaw odu 
wr prz.y „C en tos ie " o trzym a ją  obecnie c e r ty ­
fika ty  na w y ja zd  do Palestyny. W  ten sposób 
absolw enci pow yższych  szkół, k tó rzy  n ie m o­
gą z pow odu kryzysu  i bezrobocia  w  k ra ju  
o trzym ać pracy będą m ieli m ożność w y jazd u  
do Palestyny. (m>

DZIŚ!
TEATR -KINO

Rozmaitość;
Sala M iejska

O strobram ska 5

DZIŚ!
U w o d z ic ie l  m łodych  kob iet N1LS ASTH ER  i kusząco" piękna EL ISSA  LAN Dl w  erotycznym filmie

„Mi- SKARe DA MIŁOŚCI"
!JLAJL?JLL! „SIE MJ JAKOŚ NIE CHCE“ ” *" ™””“w  2 odsłonach

NIEZWŁYKLE ZDZrWIENIE i ogólny zachwyt wywołuje wysoce artystyczna gra mistrz* 
Mosk. 1 catru Artyst W . GARDINA w arcydziele „Ś O W K iN O "  —  Leningrad proa, 1934 r„

OSTATNI Z GOŁOWLEWYCH
w ed ług  s łynnego  utworu M, SZdłty kow a-Szczodryna.

U dzia ł  b iorą najwybitn iejs i artyści scen M osk iewsk ich  i Leningradu. P oczą tek  o godz. 4, 6. 8 i 10.20.

Pan
D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  D O Z W O L O N E .  

Przewyższa
WSZyStkO dotych- 

cza na ekranie 
oglądane

Potężne arcydzieło
według 99

B. XELLERMANA

I i . U U Z . I E Z  T U U Z W U L U

TUNEL"
Silne napięcie! 

Wyjątkowo efektowne 

aceny masowe l 

■<,achwyt 
publiczności. 

Początek o godz. 2-lbE

I I .

1 Y LK 0  0 Z IŚ  i JUTRO! PO ilW Ó JN Y  P R O G R A M !

SSfer.rr „t a j e m n i c a  s y p i a l n i "
W o b e c  w ie lk ie g o  za interesowania 
i na ogó lne  żądanie publiczności 
k on cer tow e  arcydz ie ło  p. t.

D z ie je  p ięknej kob iety ,  która padła ofiarą 
w łasnego  szantażu. Zbrodn ia  arystokraty* 
cznego  m ordercy  w b ia łych rękawiczkach.

16„Wielka Księżna Aleksandra

ORDYNANS
N a jw iększe  arcydz ie ło  p ro d u ic j i  
francuskie) 193^ r. w/g g łośnego
Guy de M aupassanfa

Upraszamy o p rzybyc ie  na p oc zą ­
tki seansów: 4. 6, 6 i 10.15.

NAD PROCRAM: Kumebja dźwiękowa I najnowszy

w realizacji 
genjalnego

V. Turzańskiego
»Fox*

IIB H m EZ Z lE lE Z l^ .FinBBB
§  OGŁOSZENIE B
s Podaje się do ogóhiej wiadomości B 
U  że z dn. Ego kwietnia r. 1934 wszyst- LU
□  kie wolne jazdy na linjach obsługiwa- 0
□  nych przez autobusy 1 om . Zam. W o- [7] 
p ]  jew. Wileńsk. unieważnia się.

B B B B B

Ogłoszenie.
Zarząd Miejski w Wilnie ogł« sza prze­

targ na doutawę pieczywa do szpitali Miej­
skich.

Oferty, ze wskazaniem, ceny ryczNłowej 
należy składać do dnia 21-go marca 1Q34r, 

Ustny przetarg odbędzie się w tymże 
dniu o godz. 10 tej rano.

Stający do przetargu powinn. złożyć 
wadjum w wysokości 300 zł

Przyjmowania ofert i udzielanie infor­
macji uskutecznia się w Wydziale Zdrowia 
i Opieki Społecznej Zarządu Miejskiego 
w Wilnie (ul. Dominikańska Nr. 2— oficyna, 
pokój Nr. 2).

Zarząd Miejski w Wilnie.

B B B B B B B B B B B B B B E B B
Przy zakup ich prosimy powoły wać s ę 
na ogłoszenia w „Kurjerze Wileńskim"

BBBBBBBE ̂ B B B B B B B B B  
M m m a a n a m m

OGŁOSZENIE
§ f  Za rząd  M iejski w  N o w e j-W ile jc e  ogłasza. 
^  że na teren ie m. N. W ilej-k i w  centrum
H  m iasta sprzedaje się dam  m urow any, jedno
s  piętrow-y. nadający się dla d la handlu lub
§= p iekarn ię. D ow iedzieć  się w- Za rządz ie  M icj-
g| skim  w  godzinach  urzędow ych .

Zarząd M iejski m N W lie jk i.

IHIIIIIIIIMIIlllllItMlII

D r. J a n in a

Piotrowitz-
Juiczenkowć
Ordynator szpitala Sawicz

Choroby  skórne, 
weneryczne, kob iece .

ul. Wileftska 34
Przyjmuje  od  g, 3— 7 w.

A K U SZ E R K A

Smiałowska
przeprow adziła slą

te ul. Orieszkowej 3— )2 
(róg Mickiewiczu) 

tamże gabinet ko*u>ety«s 
ny, usuwa zmarszczki, bis  
dawki. kurz*»;Vf i wąuri

Akuszerka

la mm
przyjmuje  od 9 do 7 wiecz. 

p r zep row ad z i ł ,  ar. n .
ul. J. Jasińsk iego  5 -  26

(obole Sadu)

I.  diumokicz
Choroby  weneryczna, 

skórne i m oczop łe iow a
ul. Wielka k.r Zł.

tel.  9-21, od  9— 1 i j — 8

Dr. J. Bern&zteii!
choroby skórne, w en erycz ­

ne i m oczop łc iow e

Mickiew icza 28f m, s
przyjmuje od 9— \ i 4— €

Z. W .  P 

A K U j . - f t - . r X

M .  B n e ^ i n a
przy jm uje  bez przerwy
przeprow adziła slą

Zw ierzyn iec ,  Tona. Z s a t  
mm  lew o  G edcm iaow sk*

ul. Grodzka 27.

Duiy ples-u lik
sprzedaje  się po dos tęp ­
nej cenie. D ow ied z ie ć  się 
ul. W ęg lo w a  10 u dozorcy  

domu.

Lekarz - Dentysta

!2i!!ZI)!!-6!ii!ll
korony porcelanowe.

M ick iew ic za  22-*. m v2 l 
tc le f.  19-16.

Buchalter-
Bilansista

korespond. jęz, naero. 
i angie lskim

poazuk. odpow iedn .  p ra cy
Adm in is trac ja  vKurjera  

Wil.  dla Daniela.

KRAWIEC
D4MSK1

D. Breger
niemiecka 3 m.1D

Przy jm uje  obstalunki

Umm modele  
Hd innys fepo ie j ize
 C E N Y

B. naucxyciel gimn.
udzie la le k c y j  i k a rep etyw  
w  za k re s ie  8 k ła ,  i  j u u < 
ju n i z e  w szys tk ich  przed- 
m io tó w .S p e c ja ln o ś ć ' m a t* , 
m a ly k a , f i z y k ą ,  ję z . p o b  
sk i. Łask sw e  z g ło s z e n i;. aś 
a d m in is tra c ji „K u r  W il.a 
p oć  b n a u czyc ie l.

W ILLIAM J. LOCftE. 88

WIF.-.a I p .-yndolfo
Przekład Dutoryzuwany i. Sujkowskiej

—  Kiedy wróci?
Służąca zrobiła bezradną inknj.
—  Może jest pan Ig low  ?
Grzegorz był.
—  Niech pani będzie łaskawa poczekać, to po 

niego pójdę
Dziewczyna znikła. Pola została w hallu. Chwilę 

sała, poczt-m usiadła na starym hiszpańskim fotelu, 
wybitym  .kórą kordobańską. Na przeciwległej ścianie 
wisiał ponurj obraz, znamionujący szkołę Ribery.

Zc schodów zbiegł Grzegorz z wyciągnięteini ra­
mionami.

—  Pani droga, jak mam panią przeprosić? Ta 
niemądra pokojówka zostawiła panią tutaj... Ale dużo 
się u nas zmieniło.

Pola odpowiedziała uśmiechem. Nie było się czem 
przejmować Przyszła w wielkiej sprawie

Zapytała o Pandolfa
Ależ on jest w domu — rzekł Grzegorz. Tylko 

wydał surowe instrukcje, żeby go nie nadchodzono. 
Dziewczyna niewinna.

—  Coby się stało, gdybym do niego wtargnęła?

—  Powinna pani lepiej wiedzieć, niz ja —  odparł 
Grzegorz.

—  O, gdybym wiedziała -— rzekła, dotykając jego 
ramienia. —  Jestem kompletnie zdezorjentoyiana. Co 
sie stało? Napisał do mnie taki dziwny list...

—  Doznał ogromnego wstrząśnienia— w związku 
ze śmiercią lady PamdoJfo. Nie uimiem sobie tego w y­
tłumaczyć. Zmienił się —  zrobił się taki jakiś inny...

—  Pod jakim względem? —  zapylała.
Grzegorz usiadł na rogu marmurowego stołu i za­

czął m ówić pow oli, z namysłem. Pandolfo, zawsze taki 
ekspansywny, stał się posępny i zamknięty w sobie. 
Spędzał dnie i noce w labora tor juan, pracując nad za- 
niedbanemi wynalazkami, Nawet jemu, Grzegorzowi, 
nie zw ierzył się ze swoich naukowych pomysłów, a cóż 
dopiero mówić o przeżyciach moralnych. Pozostawił 
mu rachunki i załatwianie interesantów. Grzegorz 
m iał niebawem objąć nową posadę. Pandolfo chciał 
być. teraz sam. Spotykali się tylko przy stole, przyczem 
Pandolfo to dumał głęboko, to załamyw-ał ręce. Raz 
tylko, gdy Grzegorz posądził go o niedomaganie fizycz 
ne i zaproponował lekarza, tytan wybuchnął po daw 
nemu, wysyłając całą medycynę do wszystkich 
djabłów.

Czyżby załamał-się nerwowo? Nie, tacy ludzie nie 
cierpią nigdy na ne-rwy. W yglądał raczej na człow ie­
ka. uginającego się pod ciężarem okropnego oszczer­
stwa.

Pola zdobyła się na ciężkie pytanie:
-—  A może on ją jednak naprawdę kochał?
—  Mnie się to wydaje nie do wiary. Chociaż, kto 

zna serca ludzkie?
Muszę się z nim zobaczyć. Czy mu pan powie, 

że tu przyszłam? —  I, widząc, że blada twarz sekreta­
rza drgnęła skurczeni bólu, -złożyła mu ręce na ram io­
nach. —  Drogi panie Grzegorzu, gdybym mogła, roz­
dzieliłabym się na dwie osoby ze względu na pana, ale 
nie mogę. Niech mi pan jiowie, gdzie on jest?

Uglow wskazał ręką kierunek.
—  Niech pani idzie tym korytarzem —  ostatnie 

drzwj na końcu.
Pola poszła.
Nacisnęła cicho klamkę wskazanych drzŃ i i zna­

lazła się w  ośmiokątnym pokoju. Pandolfo stał po­
chylony nad warsztatem, tyłem do wejścia. Miał na so 
hit bluzę robotniczą, w której wyglądał bardzo dziw ­
nie. Zauważyła, że bvł nieuczesany. Podeszła do niego, 
wołając:

W iktorze!
Odwróciła się szybko. Jego znękana, mizerna, 

nieogolona twarz tak ją przeraziła, że o mało nie 
krzyknęła.

On, idąc ku niej, zapytał:
—  Dlaczegoś przyszłaś PoJu?

, i — “Czy myślisz, że mam serce z Kamien ia?
■ Uśmiechnął się smulnie

—  Masz złote serce. Wszystkie kobiety maja zło­
te serca.

Pola wyprostowała się sztywno.
—  Masz oczywiście na myśli zmarłą żonę. W y­

jaśnijmy rzecz odraza. Lepiej będzie dla nas obojga.
—  Masz rację —  odpowiedział.
Podszedł do kasy ogniotrwałej, otworzył i wyjął 

ze skrytki list Nesly.
—  To cię objaśni —  rzekł
Poła przeczytała list, położyła go delikatnie za 

sobą na stole, i znieruchomiała w zamyśli niu nad ży­
ciem i śmiercią. Po chwili spojrzała na Pandolla 
z wielką litością w oczach i rzekła:

—  Teraz trochę rozumiem ale jeszcze nic wszy­
stko. Powiedz m i treszlc, bo jak cię pocieszę, nie w ie­
dząc, co ci jest?

Ujęła go poa ramię i zaprowadziła do krzesła. 
Posłuchał dziwnie potulnii i opowiedział je j o swoim 
dramacie wr prostych słowacłi, bez dawnego pandol- 
Inwskiogo ognia, który ją czarował, ale jednocześnie 
przejmował strachem W  miarę jak mówił, zagadka 
jego metamorfozy 'cyjaśniała się prosto i naturalnie. 
Był pokonany, lecz zwyciężyła go nie fortuna, nie 
niepowodzenie mater jalne, a siła duchowa, zdolna ode­
brać rozum, a tragiczna wielkoduszność, przeżywaja- 
ca stokrotnie jego własną. Pola ujęła go. za rękę. Roz­
mowa rozpływała się co chwila w w lelkiem milczeniu-

(D. c. n.)
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